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A edzielny
remaneni

„Chłopiec 
z Salskich Stepów 
- przyjedzie do Polski

Jedną z atrakcyjniejszych 
imprez z okazji 40 rocznicy Re­
wolucji Październikowej będzie 
niewątpliwie raid motocyklo­
wy, który najpierw przebiegnie 
szereg miast Polski, mających 
tradycje rewolucyjne, a następ 
nie po przyłączeniu się raidow- 
ców NRD i CSR, uda się ze 
sztafetą do Moskwy.

Do Polski przyjedzie boha­
ter powieści Neverlyego („Chło 
piec z Salskich Stepów") — 
Diegtiarow. Spotka się on z 
młodzieżą, społeczeństwem oraz 
wieloma dawnymi przyjaciółmi 
z okresu walk w Polsce.

Tacy wybitnj znawcy zagad­
nień politycznych, historycz­
nych, ekonomicznych i kultu­
ralnych ZSRR, jak Żółkiewski, 
Lesz, Toeplitz, Strużek — będą 
wykładowcami na 4-dniowym 
seminarium dla czołowego ak­
tywu lektors^ego z całej Pol­
ski, które odludzie się w War­
szawie.

Poza tym zostaną również 
zorganizowane liczne wystawy 
stałe i wędrowne, poświęcone 
różnym dziedzinom życia.

WSPÓŁPRACA POLSKI
1 NRD W DZIEDZINIE

POKOJOWEGO 
WYKORZYSTANIA 

ENERGII ATOMOWEJ
17 bm. w Berlinie zawarty zo­
stał między rządem PRL a rzą­
dem NRD układ o współpracy 
w dziedzinie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej. 
Układ podpisali ze strony pol­
skiej pełnomocnik rządu do 
spraw wykorzystania energii 
jądrowej — Wilhelm Billig, ze 
strony NRD — kierownik Urzę 
du Badań Jądrowych — Karl 

Rambusch.
Na zdjęciu: Billig (z le­
wej) i K. Rambusch wymie­
niają toasty po podpisaniu 

układu.
Fot. — CAF

Partia daje przykład

Sprawiedliwcści

stało się zadość

Przybysiak
skazany na 8 lat więzienia

(Inf. wl.)
Wczoraj zapadł wyrok w 

sprawie Jana Przybysiaka. Sąd 
Wojewódzki w Poznaniu uznał, 
że 3 czerwca 1945 r. w Po- 
wierciu (pow. Koło) Przyby­
siak. przewidując możliwość 
zabójstwa i godząc się na nie, 
oddał strzał, który położył kres 
życiu Romana Lewandowskie­
go. Przybysiak za popełnienie 
zbrodni z art. 225 § 1 KK ska­
zany został na 12 lat więzie­
nia z zaliczeniem aresztu tym­
czasowego. Wskutek zastosowa

(Ciąg dalszy na str. 1)

Klub turystyczny . 
młodzieży wiejskie] 

WARSZAWA (PAP)
Niedawno utworzony przy 

dzie Głównej LZS i redakcji
Ra- 
,No-

wa Wieś" — „Klub Entuzjastów 
Turystyki", posiada już 20 filii te 
renowych, skupiających przeszło 
tysiąc członków oraz setki sympa­
tyków.

Najbliższą dużą imprezą, zorga­
nizowaną przez klub, na której w 
dniach 5 i 6 października br. spot­
kają się wszyscy jego członkowie, 
będzie tradycyjne winobranie w 
Zielonej Górze.

Ze sportu
Polska
Szwecja i e B

IV piątek, 20 bm., na Torwarze 
rozpoczęły się międzynarodowe za 
Wody tenisowe Polska — Szwecja. 
Po pierwszym dniu wynik jest re­
misowy 1:1. Piątek pokonał Ros- 
berga 1:6, 6:4, 6:3, a mistrz Polski 
Licis przegrał z.e Schmidtem 1:6, 
4:G.

Dalsze dwa medale
sztangistów

Polscy sztangiści zdobyli dwa
dalsze medale na turnieju o mi-

Pogląd Jugosławii
obecną sytuację międzynarodową

Artykuł prezydenta Tito 
w amerykańskim miesięczniku 

„Foreign. Affairs"

NOWY JORK (PAP)
W najnowszym numerze amerykańskiego miesięcznika „Fo- 

relgn Affairs” ukazał się artykuł prezydenta Tito omawiający 
pewne aspekty obecnej sytuacji międzynarodowej.

W artykule tym 
nuje dziś atmosfera

Trudno zrozumieć —

prezydent Tito stwierdza, że w świecie pa-
wywołująca

pisze Tito
— że w świecie znajdują się dziś 
ludzie, zajmujący w dodatku od-

Spekulacja i korupcja
naszym wrogiem nr
KATOWICE (PAP)
Egzekutywa KW PZPR w 

Katowicach rozpatrywała ostat 
nio sprawy sekretarza Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Kato 
wicach — Zdzisława Janusza 
i sekretarza Komitetu Powia­
towego PZPR w Tychach — 
Ludwika Gliklicha.

Zdzisław Janusz wykorzy­
stując znajomości nabył w cią 
gu ostatnich lat kolejno trzy 
samochody, które sprzedał 
następnie ze znacznym zy­
skiem. Egzekutywa KW PZPR, 
stwierdzając, że takie postępo­
wanie jest poważnym narusze­
niem etyki partyjnej zleciła 
Komitetowi Miejskiemu PZPR 
wyciągnięcie konsekwencji w 
stosunku do Janusza. Plenum 
KM w Katowicach odwołało 
Zdzisława Janusza ze stanowi­
ska sekretarza KM i egzekuty­
wy KM.

Egzekutywa KW PZPR w 
Katowicach rozpatrzyła także 
sprawę sekretarza KP w 
Tychach Ludwika G-liklicha. 
Stwierdzono, że wykorzysty­
wał on swe stanowisko dla

Chóru Stuligrosza
w Berlinie

(Inf. wl.)
Występy gościnne w Berli­

nie poznańskiego Chóru Chło­
pięcego i Męskiego Państwowej 
Filharmonii przyjęte zostały 
przez publiczność i prasę z wy­
sokim uznaniem. Pismo „B. Z. 
Am Abend", porównując chór 
poznański z dwoma analogicz­
nymi niemieckimi, podkreśla, 
że daleko idące zharmonizo- 
wanie dźwiękowe głosów chłop

----- ._.nieju i- -• • mę£CZyZn oraz zdrowa, 
strzostwo Europy w podnoszeniu^ou * j >

ciężarów. Po południu drugiegal tyciowa siła wyrazu budzą u-
dnia mistrzostw, startujący w wan 
dze lekkiej Czepułkowski wywal-, 
czył tytuł wicemistrza Europy, a 
Zieliński zdobył w tej kategorii 
brązowy medal.

Hokej na trawie I lica

Poicn 3 (KrEsda) 0'0
Lech (PZ) ‘■'U

znanie i zachwyt. Pod kierun­
kiem młodego, wysoce uzdolnio 
nego Stefana Stuligrosza, któ­
ry ten chór już w czasie wojny 
i okupacji nielegalnie prowa­
dził, dzięki umiejętnościom pe­
dagogicznym osiągnął on świet 
ny poziom", (fh)

obawy.

powiedzialne stanowiska, którzy 
występują jako szermierze — a na 
wet czynią usilne do tego przygo­
towania — rozwiązywania sporów 
międzynarodowych w drodze uży­
cia przemocy, czyli w drodze woj­
ny, przy czym nie zadają oni so­
bie nawet pytania, jakie mogą byó 
tego następstwa dla całego świa­
ta.

Analizując przyczyny obec­
nego napięcia w stosunkach
międzynarodowych Tito

osobistych korzyści oraz pro-
wadził tryb życia niezgodny z 
zasadami etyki i moralności 
partyjnej. Egzekutywa KW 
zleciła KP PZPR w Tychach 
rozpatrzenie tej sprawy, pro­
ponując wykluczenie Glikli- 
cha z szeregów’ partii. Uchwałą 
plenum KP Ludwik Gliklich 
został usunięty z zajmowane­
go dotychczas stanowiska i 
wykluczony z szeregów par­
tyjnych. Równocześnie plenum 
odwołało ze stanowiska i po­
zbawiło prawa pełnienia funk­
cji partyjnycyh na okres 
dwóch lat sekretarza KP w 
Tychach, Jana Czempę, który 
tolerował postępowanie Glikli- 
cha.

Polska 
delegacja wojskowa 

w Pekinie
PEKIN (PAP)
W piątek w godzinach 

popołudniowych przybyła 
do Pekinu polska delegacja 
wojskowa z ministrem obro 
ny narodowej, generałem 
broni — Marianem Spychał 
skim na czele. Na lotnisku 
delegację witali: wicepre­
mier i minister obrony na­
rodowej ChRL — marsza­
łek Peng Teh-huai oraz 
liczni generałowie i ofice­
rowie armii chińskiej.

Orkiestra odegrała hym­
ny narodowe: Polski i 
Chin, po czym minister 
Spychalski przeszedł przed 
frontem kompanii honoro­
wej. Marszalek Peng Teh- 
huai i generał Spychalski 
przyjęli defiladę kompanii 
i wymienili przemówienia 
powitalne.

Polska suHa“
radzieckiego kompozytora 
zdobyła I nagrody * ńk

Leningradzie oddział Związ­
ku Radzieckich' Kompozytorów
wspólnie 
Ludowej 
kurs na 
torski.

z Domem Twói'czości 
ogłosił niedawno kon 

najlepszy utwór ama-
Pierwszą nagrodę

otrzymał Leonid IwTanow Cze- 
purno za „Polską suitę" na 
na dwa fortepiany. Suita po­
wstała na osnowie polskich 
pieśni ludowych. Iwanow Cze- 
purno otrzymał obecnie z Fil­
harmonii Krakowskiej prośbę, 
aby „Polską suitę" nadesłał do 
wykonania w Krakowie

(fh)

świecie, co do intencji Związ 
ku Radzieckiego".

Tito podkreśla, że polityka 
Stalina prowadziła do izola­
cji Związku Radzieckiego i 
spowodowała utratę olbrzy­
miego prestiżu, jaki Związek 
Radziecki zdobył wielomilio­
nową ofiarą życia ludzi ra­
dzieckich w drugiej wojnie

stwierdza, że geneza tego na­
pięcia sięga jeszcze czasów 
ostatniej wojny i wiąże się z 
niesłusznymi poglądami uczę 
stników konferencji teherań- 
skiej, jałtańskiej i innych na 
niektóre problemy międzyna 
rodowe. „W ich ujęciu — pi­
sze Tito — cały świat składał 
się z trzech wielkich mo­
carstw, do wszystkich innych 
zaś krajów i narodów mieli
stosunek protekcjonalny,

światowej.
Jednakże kontynuuje

Tito — trudno zrozumieć dla­
czego dziś, cztery lata po 
śmierci Stalina, ta nieufność 
nie tylko jest wciąż jeszcze 
kultywowana w niektórych 
kołach zachodnich, lecz rów­
nież pogłębiana, mimo wysił­
ków podejmowanych przez 
obecnych przywódców radziec 
kich, by naprawić błędy po­
pełnione przez Stalina.

Tito pisze dalej, że w następ­
stwie istnienia Paktu Atlantyckie­
go, powstał później Układ War­
szawski, jako przeciwwaga do 
tamtego paktu i wyraża głębokie 
przekonanie, że Układ Warszaw­
ski przestałby istnieć z chwilą — 
gdy rozwiązany zostanie Pakt A- 
tlantycki.

Zadaje się pytanie, co mogłoby 
zastąpić te pakty, które są instru- 

(Ciąg dalszy na str. I)

bądź też ignorowali dążenia i 
interesy innych narodów."

Przez podział świata na 
sfery interesów chcieli oni z 
góry zahamować dążenia do 
niezawisłości nie tylko ma­
łych, lecz również większych 
narodów, realny zaś sens wy­
razu niezawisłość miał zostać 
przekreślony zarówno jako za 
sada i jako zastosowanie w 
praktyce. „Dziś widzimy — 
pisze dalej Tito — że niektó­
re państwa na Zachodzie 
zręcznie szermują w słowach 
zasadą niezawisłości, a postę 
pują wręcz odwrotnie. Nie 
przeszkadza to im bynaj­
mniej w rzucaniu oskarżeń 
pod adresem strony przeciw­
nej o pogwałcenie zasad nie­
zawisłości."

Zdaniem Tito — źródła o- 
becnego napięcia leżą w nie­
słusznej polityce zagranicz­
nej Stalina i nieelastycznym 
podejściu Mołotowa, „którzy 
w okresie powojennym przez 
— swe odmowy i agresywne 
stanowisko w polityce zagra­
nicznej wywoływali coraz 
więcej nieufności i obaw w

Wielkopolski
Dom Łowiectwa

Radziecki 
projekt deklaracji 

o pokojowym 
współis nieniu

NOWY JORK (PAP)
W dniu 20 września br- dc 

legat ZSRR wygłosił na po­
siedzeniu plenarnym Zgro­
madzenia Ogólnego NZ 
dłuższe przemówienie, w 
którym zanalizował zadania 
— stojące przed Organiza­
cją Narodów Zjednoczo­
nych w dziedzinie zapew­
nienia trwałego pokoju.

Delegat Związku Radziec 
kiego przedstawił Zgroma­
dzeniu projekt deklaracji 
w sprawie pokojowego 
współistnienia państw oraz 
propozycję rządu radzieckie 
go w dziedzinie rozbrojenia.

Projekt deklaracji głosi, 
że Zgromadzenie Ogólne 
NZ powinno wezwać pań­
stwa, aby opierały swe wza 
jemne stosunki na następu­
jących zasadach:

1.

2.
3.

4.

5.

wzajemne poszanowa­
nie integralności tery­
torialnej i suwerenno­
ści;
nieagresja;
wzajemne nieingero- 
wanie w sprawy we­
wnętrzne;
równość i wzajemne 
korzyści;
pokojowe współist­
nienie’

Polska delegacja 
gospodarcza
w Jugosławii

WARSZAWA (PAP)
W piątek rano wyjechała z 

Warszawy do Jugosławii na 
trwające obecnie międzynarodo 
we targi w Zagrzebiu delega­
cja polska, której przewodni­
czy minister handlu zagranicz­
nego — Witold Trąmpczyńsld.

Z WYSTAWY_ _________  „RZEŹBA W
\OGRODZIE" W WARSZAWIE

W Poznaniu trwają prace 
przy budowie „Wielkopolskie­
go Domu Łowiectwa". Budynek 
ten, poza lokalami Woj. Rady 
Łowieckiej, posiadać będzie sa­
le zebrań, warsztat rusznikar- 
ski, magazyn broni myśliw­
skiej, salę konferencyjną na 
200 osób oraz bibliotekę i czy­
telnię łowiecką. Jednocześnie 
projektuje się urządzenie tam 
oddziału Muzeum Łowieckiego 
Ziemi Wielkopolskiej. (PAP)

Z kroniki dyolomatycznei
1 W dniu 20 bm. zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Stanisław Kulczyński, przyjął w 
Belwederze na audiencji posła nad 
zwyczajnego i ministra pełnomoe 
nego Szwajcarii w Polsce — dr. 
Frćdćric Gygaxa, który złożył 11- 

,sty uwierzytelniające. ’ (PAP)

Dziś - wojewódzki zjazd 
inwalidów wojennych

W Poznaniu obraduje dziś 
wojewódzki zjazd delegatów 
Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL. . Organizacja ta 
jest kontynuacją dawnego 
związku, posiadającego chlub 
ne tradycje pracy nad popra­
wą bytu społeczności b. żołnie 
rzy, którzy w obronie Ojczyz­
ny odnieśli trwałe kalectwo. 
Zjazd wojewódzki jest waż­
nym wydarzeniem dla odbu­
dowywanej po Październiku 
organizacji, ponieważ kończy

W parku przy siedzibie Związ­
ku Polskich Artystów Plasty­
ków na ul. Foksal otwarto wy­
stawę pod nazwą „Rzeźba w

Na
ogrodzie".

zdjęciu: „Kubista" Tadeu- 
sza Siekiuckiego.

CAF — fot. Czarnogórski

okres „tymczasowości" a
powołuje nowe, statutowe 
już władze wojewódzkie Zwiaz 
ku.

Związek Inwalidów Wojen­
nych PRL w Wielkopolsce na­
leży do najsilniejszych ośrod­
ków w całym kraju; tutaj 
też nasuwa się ogromna ilość 
problemów, które trzeba w 
pospiesznym trybie rozwiązać, 
aby dopomóc inwalidom wo­
jennym materialnie,'nie tyl­
ko poprzez podwyżkę ich za­
opatrzenia pieniężnego, bo 
na to nie można w najbliż­
szej przyszlbści liczyć, lecz w 
inny, samopomocowy sposób. 
Chodzi tu oczywiście o po­
parcie przez władze państwo­
we i gospodarcze konkret­
nych propozycji i inicjatyw 
nowego zarządu wojewódz­
kiego Związku Inwalidów Wo 
jennych PRL.

Ze swej strony, składamy 
delegatom inwalidzkim ży­
czenia pomyślnych obrad, a 
powołanym do władz działa­
czom pełnych sukcesów w 
realizacji ich pięknych celów 
społecznych.

Przenośny... 
basen kqpielowy

WARSZA W A (PAP)
W Fabryce Tkanin Technicz­

nych w Legionowie pod Warszawą 
został wyprodukowany pierwszy 
przenośny basen kąpielowy dla 
dzieci. Estetycznie wyglądający ba 
senik, o rozmiarach średniego po­
koju, można ustawić w ogródku, 
na tarasie, a nawet w krytym po­
mieszczeniu, byle w pobliżu był 
dopływ wody.

Fabryka przystąpiła do produk­
cji tych basenów z myślą przede 
wszystkim o przedszkolach. Dla 
malców będzie to rzeczywiście — 
niemała atrakcja

(-)

Senator Sparkman 
za wymianą dziennikarzy 
między ShinsKi a USA

LONDYN (PAP)
Przebywający w Hongkongu a- 

1 mery kański senator-demokrata — 
Sparkman, oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że, jego zdaniem, 
administracja USA powinna ze­
zwolić na zasadach wzajemności 
na przybycie do Stanów Zjedno­
czonych dziennikarzy chińskich. 
..Powinno się zezwolić chińskim 
dziennikarzom na wstęp do USA, 
ponieważ wymiana informacji 1 
nowych idei jest bezwzględnie po 
żyteczna“ — powiedział Spark­
man.

Senator Sparkman jest człon­
kiem senackiej komisji spraw za-
granicznych. (r)



Włoszakowice — miejsce urodzenia Kurpińskiego
CAF

W 100 rocznicy zgonu

Żywy pomnik dzieła
Karola Kurpińskiego w Wielkopolsce

VX7 ielkopolska ziemia uró- 
’ ’ dzajna jest nie tylko w 

płody rolne, ale również w 
szczere talenty naszego ludti, 
że wymienimy choćby Klemen 
sa Janickiego spod Żnina, Wa­
cława z Szamotuł. Wojciecha 
Bogusławskiego spod Glinna i 
Karola Kurpińskiego z Wło­
szakowic (koło Leszna).

Sylwetka Karola Kurpiń­
skiego, kompozytora i kompo­
nującego kapelmistrza, zbyt 
mało jeszcze znana jest społe-

czeństwu polskiemu, choć za­
sługuje na .jak najwszechstron 
niejszą pamięć i właściwą o- 
cenę.

W jednym z artykułów swo­
ich, ogłoszonym w „Ruchu Mu 
zycznym” z roku 1858 w nr 10 
Karol Kurpiński, pisząc o Ope 
rze Warszawskiej, tak mniej 
więcej mówi o naszych talen­
tach: „A jednak, mimo to 
wszystko, głosy piękne, choć-
by rzadziej, u nas spotkać

Czcigodnemu Autorowi
„Notatek długopisem

Kochany Jureczku!

Serdecznie icdzięcznym Ci za 
te wspominki o minionych wzru 
Steniach. Zachęciłeś mnie do
jeszcze jednej
Mieście'

,przechadzki po
i do jeszcze jednego

odiciedzenia Starego Rynku. Ńa 
Stary Rynek .wracam ciągle.

Warto porównać...
Równo 11 lat temu, 20 wrześ­

nia 1946 r. Krajowa Rada Naro­
dowa powzięła uchwałę o 3-let- 
nim Planie Odbudowy. Plan 
ten został wykonany w ciągu 
2 lat 1 10 miesięcy. Warto po­
równać cyfry obrazujące ilość 
produkcji niektórych artyku­
łów w 1949 r., tj. roku zakoń­
czenia planu 3-letniego z wyni­
kami produkcji tych artykułów
w ubiegłym roku, 
węgiel kamienny 

(w min. ton) 
koks (w min. ton) 
energia ełektr.

(w mld. kWh) 
stal surowa i odle­

wy stalowe 
(w min. ton)

1949
74

5

1956
95,1
10,5

(bez odlewów stal.)
wyroby walcowane

(w min. ton) 
motocykle

(w tys. szt.) 
rowery (w tys. szt.) 
odbiorniki radiowe

(w tys. szt.)

45,5
184,9

87,5 498
cement (w min. ton) 2,3
cegła (w min. szt.) I 
cukier (w tys. ton) i 
tkaniny wełniane 

(w min. m. b.)
tkaniny jedwabne 

(w min. m. b.)
tkaniny bawełniane 

(w min. m. b.)

895
600

40,7

377

2594,3
776

76,1

85,5

556,6
obuwie skórzane

(w min. par) 
pszenica

(w tys. ton) 
żyto (w tys. ton) 
ziemniaki

(w tys. ton) 
Plan na 1957 r.

1700
5500

28800

26,9

2135
6559

37967
zakłada oczy-

wiście dalszy znaczny wzrost 
produkcji we wszystkich nie­
mal pozycjach.

jak do starej uroczej przyja­
ciółki, chociaż — że podejmę 
Twe słowa — nie wszystkie 
owo je powaby zapina na przed­
ostatni guzik. Co więcej, pod- 
mdłowitje się — i to wcale, 
wcale... (hm!) wesoło.

Pociesza mnie jedynie, że na­
sze kochane polskie lato do 
spółki z polską złotą jesienią, 
metodycznie i skutecznie zmy­
wa to wszystko, co rozbujana 
wyobraźnia na pędzel przenosi, 
a na- co miękkiego serca i do­
brotliwego ducha czynniki ze­
zwalają. Naturalnie „w imię'1 
opinii publicznej, która, .jako 
nie będąca „fachowcem" do 
głosu nie jest dopuszczana. 
Zresztą, jeśli niekiedy i coś 
tam zauważy, to jest to głos 
wołającego na puszczy i rozmo­
wa chłopa z obrazem. Skutek: 
nie tyle obraza boska, ile wielka 
obraza twórczego majestatu.

A jest co podziwiać! Obok 
np. uroczego pałacu Działyń- 
skich, dla którego, na szczęście 
(podobno z powodu oszczędno­
ści), zabrakło na bardziej 
dziarskie kolory, jest kamie­
niczka, przed którą czapkę zaw­
sze zdejmuję. Nie dlatego, że 
widnieje na niej zadziwiający 
portret wielkiej Marii Skło­
dowskiej. Obnażam głowę dla 
zdroivia. Przychodzi mi tam 
zawsze na myśl „nagła śmierć 
z buraczkami" czyli comber za­
jęczy z takąż to jarzynką. Bo 
kolor na budyneczku, odpowied­
ni i krew cię może zalać. Ale, 
jak się rzekło, deszcz jest u nas 
artystycznie błogosławioną in­
stytucją. Oby lal rok i sześć 
niedziel. „Podmył" już ratuszo­
we kukły królewskie i konter­
fekty krajowych i zagranicz­
nych wielkości, spłowiały też 
kolory na kamieniczkach.

Radość z tego powodu w po­
złacanej kamienicy SARP-u. 
Mszak wyłania się to, co na- 
pratedę piękne, co jak prawda 
na wierzch wypływa — archi­
tektura. Szkoda tylko, że deszcz 
nie zmyje niepotrzebnie podo-

Skoro już mowa o Odwachu, 
to zastanawia mnie, dlaczego 
mają go dostać plastycy. I tak 
już „zmalowali" Stary Rynek 
i pewnie co nieco jeszcze doda- 
dzą. Przecież to budynek Woj­
ska Polskiego. A co jak co, lecz 
wojsko mieliśmy zawsze wspa­
niale. Z wodzami bywało bar­
dziej kolórowo. Czy nie braliś­
my — za szczenięcych lat — 
Jureczku Dńogi — udziału w 
zmianach warty? Była orkie­
stra! Aha! Czemu nie wrócić 
da tej dziś już wiekowej trady­
cji? I porządek byłby lepszy. 
Także w nocy, kiedy Stary Ry­
nek „wypełniają" harce i krzy­
ki osób zbyt kolorowych oby­
czajów i zamglonej świadomo­
ści.

Znowu te kolory!
ściskam Clę więc serdecz­
nie Drogi Przyjacielu

Twój
Wiktor. Tutejszy

Węgierski kolejarz Jozsef Csin- 
ge skonstruował najmniejsze na 
świecie skrzypce, których długość 
wynosi 4 cm, a szerokość 2,5 cm

Sekretarz stanu pSA Dulles od­
wiedził w szpitalu napadniętego i 
zranionego ty nowojorskim Cen­
tral Parku przedstawiciela Nepalu 
w ONZ, wyrażając mu ubolewa­
nie z powodu incydentu .

Według doniesień agencji za­
chód., Departament stanu USA za 
proponował znanemu jazzbandziś- 
cie Louis Armstrongowi podróż 
do ZSRR. Jakkolwiek Armstrong 
nie odrzucił definitywnie propo­
zycji, jego pierwsza reakcją była 
dość gwałtowna. Oświadczył ori, 
że rząd „może iść do diabła” za 
sposób, w jaki traktuje się lud­
ność murzyńską w południowych 
stanach.

czepianych rzeźb 
trwale.

są za

Pięciopiętrowy dom
w sto dni

(AP1)
Jak wynika z danych ogło­

szonych oficjalnie przez Euro­
pejską Komisję Ekonomiczną 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, Związek Radziecki zaj 
mował w roku 1956 drugie miej 
sce w Europie (po NRF), pod 
względem ilości budowanych 
mieszkań na każde 1.000 swych 
mieszkańców. W roku 1957 tern 
po budownictwa mieszkaniowe­
go w ZSRR znacznie wzrosło. 
Sprzyja temu szerokie zastoso­
wanie mechanizacji, automaty­
zacji oraz wielu prefabrykowa­
nych elementów gotowych. O- 
statnio w Moskwie rozpoczęto 
doświadczalną budowę wielkie­
go pięciopiętrowego domu mie­
szkalnego, którego całkowite 
wykończenie ma trwać sto dni. 
Obecnie, po 45 dniach, harmo­
nogram prąc jest nie tylko w 
pełni dotrzymany, ale w nie­
których robotach nawet wyprze 
dzony. Murarze dociągnęli bu­
dowę pod dach, rozpoczęli już 
prace tynkarze oraz malarze. 
W przeddzień 40 rocznicy Re­
wolucji Październikowej w do­
mu tym zamieszka kilkaset ro 
dżin, (gb)

W ogóle otucha w serce po­
znaniaków powoli wstępuje, od­
mienia się u nas na lepsze. Na­
wet sam Starszy od Cechu ar­
chitektów staje po „naszej" 
stronie. Co prawda nie odmieni 
to wielu owoców tzw. „minio­
nego okresu", ale zawsze satys­
fakcja jest! Wszak to on przed 
niedawnym jeszcze czasem 
grzmiał mocno przeciw odtwa­
rzaniu pomnika Mickiewicza. 
Obecnie sam odtworzył — dla 
dobrego przykładu — pomnik 
Klonowićza w Sulmierzycach.

Zresztą nie należy się mart­
wić, że „nowy" pomnik będzie 
stał przed Uniwersytetem. Bo­
wiem stać będzie tyłem do gości 
spływających z dworca w stro­
nę ku miastu — nic będzie więc

Profesor Karl Klinke, prezes 
Niemieckiego Towarzystwa Medy 
cyny Dziecięcej oświadczył na 
konferencji w Dusseldorfie, że 
zbyt częste prześwietlanie dzieci 
promieniami „X“ jest szkodliwe 
ala zdrowia i powinno być stoso­
wane tylko w razie koniecznej po 
trzeby.

można. Ale trzeba im dać'spo­
sobność kształcenia się; gdy 
się artyści ukształcą, dać im 
wynagrodzenie nie byle jakie, 
szanować ich stanowisko i ta­
lent; a będziemy mieli Operę 
tak dobrą, jak ją mają gdzie 
indziej. Wstydzić się trzeba, że 
bez zastanowienia, bez zagłę­
bienia rzeczy, pogardzamy tem 
co u nas rośnie; a pragniemy 
obcych łakociów, które w ca­
łym świecie. nawet tam, gdzio 
się rodzą, zawsze są rzadkie- 
mi”„.

Słowa te-w Polsce Ludowej, 
kiedy notujemy tak olbrzymi 
rozwój upowszechnienia kultu 
ry i szkolnictwa artystyczne­
go, nabierają swoistego smaku 
i jednoznacznego wydźwięku.

Kurpiński, to ponadto zdol­
ny organizator, zasłużony dzia 
łącz społeczny i energiczny re 
daktor pisma „Tygodnik Mu­
zyczny”, w którym pisał w 
latach 1820—1821 artykuły 
wstępne, zajmując się estety­
ką muzyki, teorią i formami 
muzycznymi.

Karol Kurpiński utrzymy­
wał żywy kontakt z najwybit­
niejszymi ludźmi swej epoki, 
jak wspomniany już W- Bogu­
sławski, Elsner, Chopin, Lin­
de, Staszic, .Stefański, Sikor­
ski. Żółkowski i inni.

Od Kurpińskiego właśnie po 
czyna się na terenie Księstwa 
Warszawskiego, a późniejsze­
go Królestwa Kongresowego, 
rozwijać szczególnie życie 
kulturalne, rośnie ruch kon­
certowy. rozkwita Opera . i ro- 

; dzi publiczne szkolnictwo mu­
zyczne. Podobne objawy ob­
serwujemy także na prowin­
cji. a pod tym względem na 
plan pierwszy wybija się Wiel 
kopolska, która, jako prowin­
cja przodująca gospodarczo — 
potrafiła poprzez mieszczań­
stwo stworzyć całkowicie wła 
sne formy życia muzycznego 
jeszcze w ramach układu feu­
dalnego. W dziesiątkach drob­
nych miasteczek Wielkopolski 
muzykowanie mieszczaństwa 
koncentrowało się dookoła or­
kiestr kościelnych, których re 
pertuar — uzależniony całko­
wicie od gustów świeckich 
członków kapeli — stanowiła 
w bardzo dużej mierze muzy­
ka symfoniczna. Jak wykaza­
ły ostatnie, badania, niejeden 
organista Wielkopolski bvł 
równocześnie kompozytorem 
symfonii, których świeckie — 
nieraz taneczne melodie roz­
brzmiewały podczas ceremonii 
kościelnych.

W takiej to atmosferze wy­
chowywał się pod Lesznem 
syn włoszakowickiego organi­
sty i — jako samouk—do-cho- 
dził do wcale pięknych rezul­
tatów (studia nad Haydnem i

Mozartem). Dopiero Warszawa 
w roku 1810 otwarła Kurpiń­
skiemu wrota na szeroki 
świat, a młody kompozytor zo 
staje zaangażowany przez Woj 
ciecha Bogusławskiego na 
drugiego dyrygenta w Teatrze 
Narodowym, na zastępcę Els­
nera, od którego zresztą od­
różnia się znacznie większym 
temperamentem.

W latach 1810—1820 wysta­
wiono 21 dzieł Kurpińskiego. 
W roku 1814 nawiązuje Kur­
piński bliższy kontakt z Niem­
cewiczem, autorem „Śpiewów 
historycznych”, co me pozo- 
staje bez wpływu na treść i 
formę jego utworów muzycz­
nych. „Krakowiacy i górale1’ 
z roku 1816 stanowią punkt 
kulminacyjny twórczości Kur­
pińskiego i one też przyczyni­
ły się do największej jego po­
pularności. Ukoronowaniem je 
go zasług kompozytorskich sta 
ło się w roku 1819 wystawie­
nie komiczno-romantycznej o- 
peretki do libretta Józefa Wa­
wrzyńca Krasińskiego pt- „Za­
mek na Czorsztynie czyli Bo- 
jomir i Wanda”. W maju 1819 
roku otrzymuje też kompozy­
tor z rąk przedstawicieli spo­
łeczeństwa warszawskiego ad­
res honorowy wraz z wybitym 
na jego cześć złotym medalem. 
„Kalmora” do libretta Kazi­
mierza Brodzińskiego, to dal­
szy szczebel do sławy Kurpiń­
skiego. Wspomniany „Tygod­
nik Muzyczny”, to pismo o na 
der popularnym charakterze, 
gdyż w ciągu całej działalno­
ści przyświecała Kurpińskie­
mu główna idea „ułatwienia 
przystępu nierównie większej 
liczbie współziomków niż sa­
mym tylko uczniom Konserwa 
torium do tajemnic harmonii 
tonów”. W tej myśli też w ro­
ku 1835 organizuje szkołę śpię 
wu przy Teatrze Wielkim, ma 
jącą stanowić namiastkę za­
mkniętego w 1831 roku Kon­
serwatorium. Wielka podróż 
po Europie, przypadająca pod 
koniec jego życia, a spisana 
przez kompozytora w jego ar- 
cyciekawym „Dzienniku po­
dróży”, świadczy najlepiej’ o 
chłonności i żywości tego sze­
roko otwartego na wydarze- 

. nia współczesne — umysłu.
Podczas powstania listopado­
wego tworzy bohaterską „War 
szawiankę”, z którą na zawsze 
zwiąże się w historii jego na­
zwisko.

Jakkolwiek umiera w zaporn 
, nieniu, to jednak żyje nadal 
. we wdzięcznej pamięci ludu 
. polskiego.

Właśnie w Poznaniu „Nowe 
Krakowiaki” Kurpińskiego na 
scenie Teatru Polskiego w r. 
1907 rozpoczęły swój triumfal 
ny pochód po Polsce, również 
w czerwcu 1945 r. zainauguro­
wały już w Polsce Ludowej no 
wy sezon na scenie Opery po- 

. znańskiej, będąc wiosenną ja­
skółką prawdziwego rozkwitu 
wyzwolonej kultury ojczystej-

W 100 rocznicę zgonu (18 
IX) nie zapominamy o jednym 

. z najlepszych synów Ziemi 
Wielkopolskiej.

Teodor SMIEŁOWSKI

ich straszył. Zresztą tak
„Wiara" galopuje do Beczki 
Śmiechu czyli Okrąglaka. Wra­
cający na, dworzec ludziska 
spieszyć się będą, co najwyżej 
jakiś „roztkliwiony" turysta u- 
żali się nad Wieszczem, a 
wsiadłszy do samochodu, tamże 
zaparkowanego, szybko się od- 
aali!

Wróćmy jednak na Stary 
Rynek! Słusznie oburzasz się,
Kochany Jurasku, powo-
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du brudów kolo Odwachu!
A czy zauważyłeś, że postacie 

siedzące na nim dmuchają w 
chmury przez kułak? Zabrakło 
trąb dla nich — od kilku lat. 
Mówiła mi jednak znajoma, d 
bardzo stara już babuleńka, że 
w noc wiligijną pożyczają im 
trąby ich koleżanki z pałacu 
Dzialyńskieh. Więc jakoś to bę­
dzie!

rodni na.
rot. — CAF

18 bm. w Ministerstwie Że­
glugi podpisana została mię­
dzy władzami polskimi a ra­
dzieckimi umowa, o przejęciu 
portu szczecińskiego, w myśl 
której administracja, polska 
obejmuje całość portu. Będzie­
my więc posiadać w Szczeci­
nie 17:250 m nabrzeża i 17 
dźwigów o nośności 109 ton.

Z inicjatywy prezydenta m. 
Poznania — mgr. Stan Sroki 
rozpoczęto 1 czerwca przy ul. 
Szamarzewskiego budowę ol­
brzymiej szkoiy powszechnej 
dla Jeżyc. Gmach ten pomieści 
w swoich murach S00 dzieci. 
Oficjalne otwarcie szkoły na­
stąpi we wrześniu 1948 roku. 
Przy budowie pracuje 180 lu­
dzi ną dwie zmiany.

Prezydent m. Poznania zwni 
ca uwagę, że w myśl ustawy 
antyalkoholowej sam fakt znaj 
dawania się w miejscu publicz 
nym tń stanie nietrzeźwym, 
podlega karze. Jeżeli pijany za 
kłócą w jakikolwiek sposób 
spokój publiczny podlega do- 
datkowej karze. Niezależnie od 
kary osoby nietrzeźwe zostaną 
zatrzymane w komisariatach 
MO aż do wytrzeźwienia.

„Tygodnik Zachodni**
Czy dyplom oznacza bezrobo- 

cle? — Pod tym tytułem znaj­
dujemy rozważania na temat 
zatrudnienia ludzi z wykształ­
ceniem humanistycznym, a więc 
polonistów, historyków, psy­
chologów, filozofów. Autor roz­
ważań (Zdzisław Romanowski) 
przypomina jak to A. D. 1934 
roztaczano przed studentami na 
ćwiczeniach i wykładach peda­
gogiki porywające perspekty­
wy. W planach na następne la­
ta przewidywano przecież 
wprowadzenie w miastach stu­
tysięcznych obowiązkowego na­
liczania całej młodzieży w 
zakresie szkoły 11-letniej. Moż­
na sobie wyobrazić, jak w ta­
kiej sytuacji wzrosłoby zapo­
trzebowanie na kadrę nauczy­
cielską!

Ale piękne plany spaliły na 
panewce i w rezultacie wielu 
zapaleńców pięknej sztuki na­
uczania bezskutecznie dziś ko­
łacze u progów różnych wy­
działów oświaty. Sytuację po­
głębia jeszcze fakt, że na sku­
tek redukcji w administracji 
do pracy w szkolnictwie wraca 
wielu byłych pedagogów, któ­
rzy odeszli kiedyś szukając in- 
tratniejszych posad. Wracają 
także zrehabilitowani pedago­
dzy niesłusznie przed laty od­
sunięci od wpływu na młodzież.

Romanowski postuluje roz­
wiązanie: wprowadzić konse­
kwentnie zasadę, że w szkole 
średniej uczą wyłącznie ludzie 
z pełnym wykształceniem uni­
wersyteckim (wtedy znajdzie 
się tam jeszcze Wiele wolnych 
miejsc); załatwić wreszcie u- 
czciwie sprawę emerytur; zer­
wać z praktyką obsadzania kil­
ku etatów przez jedną osobę.

A w ogóle warto podyskuto­
wać nad perspektywami mło­
dej inteligencji w Polsce. Bo 
kto wie czy podobnych kłopo­
tów, jakie dziś mają filozofo­
wie nie będą za lat parę prze­
żywać także inżynierowie i le­
karze?

„Gazeta Poznańsha“
Być może to bliskość rozpo­

częcia nowego roku akademic­
kiego sprawiła, że i tutaj znaj- 
aujemy artykuł zajmujący się 
studentami. Antoni Czubińsk) 
(„Czas wziąć się do pracy 
wśród studentów'’) zwraca u- 
wagę na konieczność rozwoju 
organizacji ideowo - politycz­
nych na wyższych uczelniach 
m. tn. ze względu na likwidację 
przedmiotów ogólnotdeologicz- 
nyęh, szczególnie zaś na brak 
w programie studiów proble­
matyki wychowania ogólnego, 
etyki itp.

Organizacje młodżieżowe po­
winny tę lukę wypełnić, o ile 
oczywiście będą zdolne stać się 
instrumentami samowychowaw- 
czymi dysponującymi pewnymi 
zasadami moralnymi, autory­
tetami i sankcjami.

Czubiński konkluduje:
„Konieczna jest tutaj szeroka 

dyskusja publiczna i poważnie 
zakrojona akcja agitacyjno- 
wyjasniająca. Należałoby sze­
roko przedyskutować problem 
działalności ZMP na wyższych 
uczelniach —• dzisiaj jest to już 
możliwe. Należy jasno powie­
dzieć co w organizacji tej było 
zie, za co organizacja ta nie 
ponoś; odpowiedzialności i do 
jakiego dorobku ZMP można 
dziś ewentualnie nawiązać. 
Przedyskutować należy szeroko 
program i formy pracy nowych 
organizacji na wyższych uczel­
niach. Osobiście wycaje mi się, 
że powinny one w poważnym 
stopniu nawiązać dc tradycji 
przedwojennych postępowych 
organizacji akademickich jak 
ZNMS i PAML. Szerokiego o- 
mówienia doczekać się winny 
problemy ideałów wychowaw­
czych, etyki w ogóle, a przy­
kłady aktualnego postępowania 
młodzieży akademickiej w 
szczególności.”

„Gazeta Chłopska"4
W swojej „Gawędzie niedziel­

nej” Michał Bruzda porusza 
aktualną już dziś sprawę nie­
dalekich wyborów do rad na­
rodowych, ograniczając swoje 
uwagi do rad gromadzkich 
Stwierdza, że obszar terytorial­
ny obecnych gromad jest zbyt 
szczupły. Rady gromadzkie po­
siadają też za małe i za wąsko 
pojmowane uprawnienia. Naj­
pierw jednak trzeba podnieść 
poziom ludzi pracujących w 
radach, a potem domagać się 
zwiększenia uprawnień rad. 
Słyszy się głosy, że w każdej 
radzie powinien być przynaj­
mniej jeden człowiek dokład­
nie obeznany z obowiązującym 
ustawodawstwem. Takim czło- 

, wiekiem powinien być sekre- 
|®-,tarz rady, przy czym nieźle by­
li toby, aby ta funkcja była sta­

ła i to względnie niezależna od 
wyników wyborów powszech­
nych. Więc nominacja przez 
jednostkę nadrzędną? Nie, 
przecież prezydium rady gro­
madzkiej mogłoby samo powo­
ływać na to stanowisko ludzi 
z odpowiednim przygotowa­
niem np. drogą konkursów.

Opr. M. S.



PAN LUDWIK A LA MINUTĘ
Spotkaliśmy się w kawiarni „W-Z". Wyobrażałem sobie 

przedtem ze pan Ludwik jest młody tylko na scenie. Grubo 
się pomyliłem \ a cmtzieu, mimo swych 39 lat pracy sce- 
mcznej, tez. Jego temperament, młodzieńczy wprost • zapał 
jakoś nie pasują do masy wspomnień, którymi sypie jak 
a rękawa. '

do masy wspomnień,

— Ilekroć pana widzę na 
scenie — zacząłem — zawsze 
podziwiam mistrzowską grę. 
Przepraszam, że wtrącam się 
w osobiste sprawy, ale czy pa­
nu lekko przychadzi opano­
wanie jakiejś kreacji?

— O tak, nie lubię, nie zno­
szę wprost improwizacji. Każ­
dą rolę muszę wyhaicować do 
ostatniego ściegu. Dlatego, 
prawdę mówiąc, „robię” ją 
całymi latami. Mazurkiewicza 
z „żołnierza królowej Mada­
gaskaru" grałem po wojnie 
500 razy.

nie uśmiechnął się nawet?" 
Odpowiedział: ..Ja się miałem 
śmiać? Czterdzieści lat temu 
ja sam byłem takim wodzire­
jem!"

Rozmawiał:
M. FLEJSIEROWICZ

Edmund Piełryk Z cyklu „Wielkopolska**

Pejzaż wielkopolski
Cień legi leniwie 
na ziemi 
bladej wiekową 
anemią.

W nieustającym połogu, 
bez wytchnienia, 
spracowana 
przyobleka zmarszczki zagonów.

— Tak, ale parę ładnych 
lat minęło, zanim się zdecy­
dowałem go zagrać...

— A propos. Wydaj e mi się, 
że pańskie typy z epoki fin- 
-de-siecle u przejdą do historii 
polskiego teatru. Jak to się 
stało, że pan je „wziął" i 
wzbogacił przez podkreślenie 
śmiesznostek.

— To cała historia. Kiedy 
w 1930 roku przyszła z Pa­
ryża do Warszawy moda, oczy 
wiście w teatrze, na fin-de- 
siecle, od razu mnie wzięło. 
A kiedy Mira Zimińska, obec­
ny kierownik artystyczny 
„Mazowsza", stworzyła w sto 
licy pierwszą kreację kobiety 

' z fin-de-siecle‘u, zwariowa­
łem. „Jak zrobić taki typ mę- ' 
ski?“ — to pytanie spędzało 
mi sen z powiek. Idę do Oster 
wy i mówię: „Panie Juliuszu, 
co robić, jak dojść do takiej 
roli?" Osterwa uważał, że nie 
może czegoś nie wiedzieć, 
więc zaczął mnie czarować. 
Poszedłem do Węgierki. Od­
powiedział: „Nie jestem spe­
cjalistą od estrady". Hm! Wy ’ 
stawiano wówczas „Klub ka­
walerów". Same wuelkie na­
zwiska! Wszystkich bił na gło 
wę Grabowski, który grał 
Wygodnickiego. To było coś, 
czego szukałem. Poleciałem 
do niego za kulisy: „Jak pan 
to robi?" Poradził mi obej­
rzeć w „Zachęcie" wystawę 
Kostrzewskiego pełną postaci 
z fin-de-siecle‘u. Panie, ca­
łymi dniami przesiadywałem 
w galerii, potem konfronto­
wałem przed lustrem' siebie z 
tamtymi postaciami z „Za­
chęty". Trwało to cały rok, 
a potem zagrałem „Warsza­
wę roku 1900" oraz „Wodzi­
reja" i tak stałem się specja­
listą fin-de-siecle‘u...

— Czy publiczność ma 
wpływ na pańską grę?

— Ogromny!.W 1948 roku 
graliśmy dla żołnierzy „Duby 
smalone". To jest przecież 
wesoła sztuka. W pierwszym 
akcie na sali panowała śmier 
teina cisza. Co się który pró­
bował uśmiechnąć, spoglądał 
na porucznika, który siedział 
poważny, i odchodziła go o- 
chota. W przerwie poprosili­
śmy porucznika za kulisy.

— Co jest? — pytamy — 
Przecież to wesołe, a nikt się 
nie śmieje!

— Ja myślałem, że śmiech 
będzie Wam przeszkadzał...

Panie, co się działo po 
przerwie. Sala ryczała ze 
śmiechu, a brawa przypomi­
nały armatnie salwy! Albo 
inny wypadek. Grałem przed 
śmietanką towarzyską „Wo­
dzireja". Wszyscy pękali ze 
śmiechu, tylko jakiś starszy 
pan śmiertelnie poważny wpa 
trywał się we mnie. Zauwa­
żyłem to i starałem się nie 
patrzeć w jego stronę’, bo 
mnie peszył. Po występach 
powiedziano mi, że jakiś hra­
bia chce mnie widzieć. Był to 
właśnie ów pan. „Pan był 
wspaniały!" — powiedział. 
„Jak to! Przecież pan hrabia

P zadki mi d r zewami 
jest 
odwrócona brona 
kłująca zębami oczy estetów,

nadziewająca na siebie 
zmęczenie.

Rynek nowotomyski
Dyrygent
prowincjonalnej melancholii 
z batutą, ratusza, —

zaparł się mocno nogami 
na, wadze miasteczkowej Temidy, 
nie zauważony przez ludzi 
przyzwyczajonych przez lata...

Próbują go rozhuśtać 
oczy pijanych chłopów 
w czwartkowy jarmark.

Nowy Tomyśl — lipiec 1957 r.

Kilka lat temu przy szklan­
ce kawy spotkało się kil­

ku działaczy turystycznych. 
Atmosfera sprzyjała rozmo­
wie o różnych poznanych kra­
jach i doznanych wrażeniach. 
Wtedy jeden z nas począł opi-
sywać wyjątkowe piękno 
Jugosławii.

A kiedy tam byłeś?Ucieczka z obozu
Od tego rozpoczęła się

gor

opo-

Mistrz Sempaliński 
w całej swojej krasie...

Trudno naprawdę
dogodzić Czytelnikom

Pewien 
zamieścił 
skarg: 
® Jeżeli

©

tygodnik angielski 
następującą litanię

dajemy dowcipy,
uważa się nas za płytkich 
i mdłych. Jeżeli zaś nie 
dajemy dowcipów, jesteś­
my zbyt nudni.
Jeżeli opracowujemy te­
maty oryginalne w arty­
kułach, ściągamy na sie­
bie zarzut monotonności. 
Jeżeli bierzemy tematy i 
artykuły z innych pism 
— nie jesteśmy oryginal­
ni.
Jeżeli dajemy artykuły i 
wskazówki techniczne — 
nasze pismo jest zbyt su­
che. Jeżeli tego nie daje­
my — brak nam inwencji 
i inicjatywy.
Jeżeli zamieszczamy ilu­
stracje, zbyt mało jest do 
czytania. Jeżeli ich nie 
zamieszczamy — gazeta 
jest bezbarwna.
Znajdą się prawdopodob­
nie i tacy, którzy będą 
utrzymywali, że utyski­
wania te przedrukowaliś­
my z innego pisma. Tak 
też jest w istocie.

wieść o przygodach jednego 
z mieszkańców Poznania. Woj­
na rzuciła go na tułaczkę za 
granicą. Los zapędził do obozu 
niemieckiego w Jugosławii. A 
tuż obok, za drutami obozu, 
rozpościerały się góry i lasy, 
i wspaniały krajobraz Jugo­
sławii. W obozie żyło kilkuset 
Polaków. Warunki życia były 
takie, że nad powolną śmierć 
lepiej było wybrać ryzyko na­
głej śmierci przy ucieczce. 
Jeńcy z głodowych porcji ży­
wnościowych utworzyli pew­
ne oszczędności.

W umówionym terminie, 
wcześnie rano wszyscy Pola­
cy równocześnie ruszyli na bra 
mę główną. Była mgła gęsta 
jak mleko. O dwa kroki tru-
dno było 
człowieka, 
panowano 
głuszając

zauwarzyć postać 
Gołymi rękami o- 
bramę główną, o- 
wartowników. Ró-

wnocześnie w obozie ogłoszo­
no alarm, Z wież wartowni­
czych zaczęto strzelać w mgłę. 
W bramie pozostało kilka tru­
pów. Reszta Polaków unosząc
rannych 
lasu.

Potem 
leśnymi

zdołała dotrzeć do

nastąpił długi marsz 
ścieżkami. Trzy

dni trwała wędrówka bez zna­
jomości kierunku. Wierzono, 
że w końcu trafi się na oddzia­
ły partyzanckie. Wśród Pola­
ków nastroje były różne. Prze­
de wszystkim nie wiedzieli, 
na jakie oddziały partyzan­
ckie się natkną. Jak zostaną 
przyjęci Polacy, którzy noszą 
na dodatek nieraz części u- 
muńdurowania niemieckiego, 
otrzymanego w obozie? Czy 
przy spotkaniu z partyzantką 
nie będą najważniejsze pro­
gramy polityczne? Skończyły 
się już dawno zapasy żywno­
ści. Ranni cierpieli. Trzeba 
było ich nieść, a już sił bra­
kło.

Andrzej Napierała

DWIE MAŁE CZARNE
Spotykali się zawsze w 
O tym samym miejscu. 

Krystyna przychodzi z kil­
kuminutowym opóźnieniem, 
ale Stefan przyzwyczaił się 
już do tego. Zapalał papie­
rosa i czekając na nią spa­
cerował. Od księgarni do 
fryzjera, i z powrotem. Nie­
raz zatrzymywał go jakiś 
nowy tytuł, którego dwa dni 
temu nie było jeszcze na 
wystawie. Wtedy Krystyna 
stawała za nim, i zakrywa­
ła mu oczy dłońmi. Witali 
się, on całował ją w rękę 
ruszali przed siebie.

—- Wiesz, przyjechała ta 
ciocia z D arszawy, i dlate-

go się spóźniłam. Gniewasz 
się?

— Nie. Skądże.
— No to 

pójdziemy?
— Chodź
— Kiedy

dobrze. Dokąd

do teatru.
widzisz

stem ubrana. Może 
my na kawę.

Przechodzili na

nie je 
wstąpi

drugą
stronę ulicy. Ludzie oglądali 
się za Krystyną. Oryginalne 
uczesanie, i zgrabna figura. 
A i Stefan ściągał na sie­
bie spojrzenia dziewcząt. 
Zwykle przesiadywali we 
„Współczesnej”, ale od cza­
su. kiedy otwarli „Żółtodzio 
ba” częściej tam kierowali 
swe kroki.

Fot. Z. GrzegorskiOstatni kwiatek.

W

TITO DEKORUJE
Trzeciego dnia ucieczki na­

trafiono na oddziały Tito. 
Pierwszym odruchem party­
zantów było otoczenie Pola­
ków i wezwanie do podnie­
sienia rąk do góry.

Nie łudźmy się, że od razu 
miano pełne zaufanie do obco­
krajowców. Pierwsze miesiące 
spędzili więc Polacy na zaple­
czu reperując mundury, peł­
nili funkcje pomocnicze. Czuli 
się upokorzeni. Nadszedł jed­
nak dzień, gdy Polakom dano 
broń do ręki.

Miejsce, w którym się znaj­
dowali, zostało zaatakowane, 
przez Niemców. Polacy zażą­
dali broni, aby wzmocnić siłę
ogniową Jugosłowian, 
hanie trwało tym razem 
ko. Polacy otrzymali 
biny. Postawa Polaków

Wa- 
krót- 
kara- 
zade-

cydowała o odwrocie ataku­
jących 'Niemców.

Zwolniono więc ich od nie­
zbyt zaszczytnej funkcji po­
mocniczej. Rozpoczęli służbę 
partyzancką „u Tity”. Ze wzglę 
du na trudności językowe do 
oddziału Polaków’ dodawano 
jednak po kilku Jogosłowuan.Obrona głównej kwatery

Pewnego razu polski oddział 
otrzymał zadanie strzeżenia 
wąwozu. Sytuacja była bardzo

brońców. Coraz więcej było 
rannych. Konieczne stało się 
uzyskanie posiłków,' Najbliż­
sze oddziały partyzanckie znaj 
aowały się o trzy godziny dro­
gi. Trzeba zaś było przejść do 
nich przez znajdujący się pod 
obstrzałem niemieckim wąwóz. 
Pierwszy ochotnik, który po­
szedł, został zabity. Po pew­
nym czasie ruszył drugi i też 
podzielił los pierwszego.

Amunicja obrońców poczęła 
się kończyć. Zdecydowano, że 
musi iść równocześnie dwóch. 
Obrońcy otworzyli gwałto­
wny ogień, zużywając połowę 
ostatniej rezerwy. Pod osłoną 
tego ognia dwóch ochotników 
przebiegło wąwóz. Jeden z 
nich padł. Drugi ranny prze­
dostał się na drugą stronę. O- 
patrzył się i ciężko kulejąc 
zniknął w lesie. Pozostali o- 
brońcy wiedzieli, że co najmniej 
trzy godziny trwać będzie 
marsz gońca Czy jednak spro­
wadzi odsiecz?

Rannych było coraz więcej. 
Kilku już skonało. O- 
brońcy strzelali coraz rza­
dziej. Niemcy podsuwali się 
coraz bliżej. Nagle partyzanci 
dostrzegli ruch na tyłach ko­
lumny niemieckiej. Zbliżał się 
duży oddział. Niemcy otrzy­
mali posiłki? Nie'— był to sil­
ny' oddział partyzancki ustro-

korzystna taktycznie. Z obra-- jony w zdobyczne uniformy.
nego miejsca, dobrze osłonię­
tego skałami widać było całą 
dolinę. Mały oddział mógł 'tu 
bronić się przeciwko całej ar­
mii.

W tym czasie Niemcy zor­
ganizowali na olbrzymią skalę 
zakrojoną pacyfikację. Jedna 
z kolumn wojska niemieckiego 
zaczęła się posuwać strzeżoną 
przez polski oddział doliną. 
Partyzanci byli doskonale u- 
zbrojeni, toteż początkowo, 
gdy oddziałów niemieckich by­
ło niewiele, nikt nie wątpił 
w utrzymanie placówki. Niem­
cy postanowili jednak sforso­
wać przejście za wszelką cenę.

Wytoczono działa i broń ma­
szynową. Artylerzyści zasypali 
lawiną pocisków kryjówkę o-

Stefan kiedy tylko usie­
dli, zaraz zapalał papiero­
sa. Krystyna nic paliła. 
Pierwszą czynnością obojga 
było dokładne zlustrowanie 
siedzących przy stolikach 
ludzi.

— Popatrz, jaki ona ma 
duży dekolt!

— Uch!
Po paru minutach do sto 

lika przychodziła kelnerka
— Co dla państwa, pro­

szę?
— Dla mnie pół czarnej.
— A ty Krysiu?
— Ja też wypiję kawę. I 

może kawałek tortu.
— Dobrze. Proszę pani, 

dwie małe czarne i kawa­
łek tortu.

Najpierw był koncert, a 
potem portier zwijał chod­
niki i zaczynali tańczyć. W 
przerwach Stefan wypalał 
papierosa, a Krystyna są-

znaczeniami. Rozmowa toczyła 
się w ..okresie minionym” nie
dzlwmy się, 
bie wówczas

Lecz dziś 
są zupełnie

że zastrzegł so- 
nasse milczenie.

chyba skrupuły 
zbędne. Nasz oo-

hater może śmiało włożyć 
na swą rnłodą^ pierś krwią 
zdobyte odznaczenia za wol­
ność narodów Jugosławii. Je­
stem pewny, że niedługo bę­
dziemy mogli na łamach „Gło­
su” pokazać zdjęcie tego po­
znaniaka, którego osobiści© 
dekorował wódz* jugosłowiań­
skich partyzantów.

Z. PĘCHERSKI

Klęska wziętych we dwa ognie 
Niemców była zupełna.

Okazało się wówczas że ran­
ny posłaniec natrafił na konny 
patrol partyzancki. Na koniu 
zawieziono go do kwatery. Za­
alarmowane oddziały ruszyły 
na odsiecz.

Po kilku tygodniach, po wy­
leczeniu się z ran, zostali o- 
brońcy placówki przedsta­
wieni do odznaczenia. Sam 
Broz-Tito ściskał im..ręce i o- 
sobiście dekorował' odznacze­
niami. Okazało się przy tym, 
że polski oddział bronił ostat­
niej placówki strzegącej bez­
bronnej już głównej kwatery 
■wojsk Tito.

Nasz rozmówca wrócił do 
kraju z kilku ranami i od-

czyła przez słomkę któryś 
z kolei napój firmowy. 
Dwie starsze panie, siedzą­
ce pod więdnącą palmą z 
postrzępionymi liśćmi, spo­
glądały raz po raz na nich.

— Jacy oni muszą być 
szczęśliwi!

I wspominały swoją mło­
dość. Potem przychodzili 
ich mężowie. Jeden był ły­
sy, a drugi nosił okulary — 
zamawiali dwa wina i 
dwie wódki. Tylko żeby 
były zimne!

Przed dziesiątą Stefan re 
gulował rachunek i wycho­
dzili. Kiedy była pogoda 
szli jeszcze do parku, albo 
trzymając się za ręce, włó­
czyli się po ulicach.

— Aha! Widziałam Sabin 
kę i Staszka. Kazali cię po­
zdrowić.

— Dziękuję. Co ciekawe­
go u nich słychać?

— Nic. Wszystko po sta­
remu. Jadą na dwa tygod­
nie w góry-

— Tak?
Przed domem Krystyny 

przystawali. Czekał aż zmj 
dzie klucz, i otworzy bra­
mę, a potem się żegnali.

— Kiedy się znowu zoba­
czymy?

— Jak zwykle. Pojutrze 
o tej samej porze, dobrze?

— Dobrze. Pa! — kocha­
ny.

Po drugiej stronie bramy 
zgrzytał klucz, w cichej u- 
liczce stukały kroki odcho­
dzącego Stefana, a potem 
wszystko cichło. Tylko stróż 
nocny, wracając do prze­
rwanej drzemki, mruczał:

— Jacy oni muszą być 
szczęśliwi!

Poznań, wrzesień 1957.

0
Pablo Picasso odwiedził 

niedawno pewną francuską 
szkołę. Nauczyciel, pragnąc 
pochwalić się swymi ucznia-1 
mi, zapytał jedną z dziew­
czynek, jacy są najwięksi 
malarze świata. „Goya, De- 
gas, Cezanne i Picasso" — 
wyrecytowała bez zająknię- 
nia zapytana. „A dlaczego 
Picasso" — spytał nauczy­
ciel. Mała nie. umiejąc zna­
leźć odpowiedzi, rozpłakała, 
się. Picasso wnet jednak u- 
spokoił dziecko słowami: 
„Nic się nie martw, maleń­
ka, ja sam tego nic wiem".

Nie wszyscy chyba wie- I 
I dzą, że redaktorem naczel- ) 
( nym 2-miesięcznika asce- { 
i tyczno-duszpasterskiego dla t 
I kapłanów „Homo Dci" jest i 

o. Marian Pirożyński, który ; 
dzięki Boyozci-Żeleńskiewu I 
został swego czasu podnie- ) 
siony do godności symbolu, jW ostatnim numerze „Ho- i 

1 mo Dei“, ojciec Marian Pi­
rożyński, wierny swojej spe- 

] cjalności lapidarnych re- 
Icenzji literackich, przystąpił 

do krytyki powieści Fran- 
ęoise Sagan „Witaj, smut­
ku", pisząc między innymi:„...napisała ją 18-letnia 
licealistka, która nie zdała

/ matury. Treścią jej są akty ! 
parzenia się francuskich nie

j rabów podczas wakacji w u- ! 
( palne lalo: w łóżku i w lód- ] 
' ce, na, trawie i w wodzie — 
( wszędzie, gdzie się dało. Ta ] 
i generalna ruja jest przępla- 
(tana banalnymi wydarzenia- 
| mi burżujskiego życia. Pre- 
( ponderancja erotyzmu dowo 
( dzi, że autorka jest psycho-
I patką na tle seksualnym."

Sacha Guitry zapytany, co 
sądzi o kobietach, odparł: 
„Nie mówcie mi o nich. Je- 
steyi ich wrogiem. Najpierw 
trzyma się je w ramionach, 
potem one trzymają nas pod 
rękę, aby w końcu wleźć 
nam na głowę."



poczta

Pantofelek 
u powidłach

Otrzymaliśmy list adresowa.- - 
ny do „Remanentu".

Jadąc pociągiem zdążającym 
z Ustki przez Chodzież do Po- , 
znania, byłam świadkiem na- i 
stępującego zdarzenia: Kiedy \ 
wjeżdżaliśmy na peron w Cho­
dzieży, pasażerki pogrążone w 
śnie zerwały się nagle, ażeby w 
największym pospiechu zabrać 
swój bagaż.

Najpierw wyskoczyły dwie, 
młode panienki (pociąg już ru­
szał). Za nimi próbowała rów­
nież starsza pani wyskoczyć, 
przyczym mnie, stojącą blisko 
wyjścia, o mało co nie wy­
pchnęła z przedziału (zdążyłam 
jeszcze usunąć się w bok w o- 
statniej chwili).

W tej chwili rozległ się 
krzyk „Mamo — mój pantofel! 
O jej, pantofel!!

Nie byle jakie wywołał on za­
mieszanie. Nieszczęsny panto­
fel w czasie wyskakiwania pa­
nienki ugrzązł w gęstych powi­
dłach, wiezionych przez innego 
pasażera w wiaderku, zabez­
pieczonym tylko papierem. Po­
widła, jak powidła. Gęsta maź 
zatrzymała pantofelek zupełnie

F ^3 V fU

Tym razem — niebezpieczeństwo minęło... Fot. — CAF

Słońce na Saharze wysoko notowane

jak w bajce o Kopciuszku. W; 
bajce jednak zloty pantofelek'

Zagospodarowanie pustyni
1 Sahary jest obecnie przed 

miotem intensywnych badań 
wielu uczonych i techników. 
Ostatnio jednak coraz mniej mó 
wi się o eksploatacji bagactw 
naturalnych Sahary; takich 
jak ropa naftowa czy nawet 
uran — a główny nacisk kła­
dzie się na konieczność wy­
korzystania energii słonecznej, 
która zdaniem ekspertów ode­
gra najważniejszą rolę w bu­
dowie przyszłego przemysłu 
saharyjskiego.

Już dziś prowadzone są we 
Francji szczegółowe badania 
nad tym zagadnieniem. Na 
razie są one otoczone tajem-

w sprawozdaniu 
nym niedawno

opublikowa- 
przez Radę

Gospodarczo-Społeczną ONZ.
Dzięki zastosowaniu specjal­

nych aparatów, wyposażonych

Kii
Ziemia naprawdę jest kulista!

f *o to za tytuł? — spytacie 
zdziwieni. „Przecież wie- 

tny o tym już od dawna... To 
prawda. Czy jednak ktokol­
wiek z Was widział kuli- 
siość Ziemi?

Pierwszy człowiek, który 
przekonał się o tym na wła-

bajce jeanajc zloty pantojeten nicą) aby nie „psuć roboty‘> 
znalazł królewicz izwrócił go poszukiwaczom nafty na Sa- 
Kopctuszkowi. Tutaj me wiado harze> Dopiero bowiem po 
mo, czy wyrzucony z biegnące- pomyślnym zakończeniu „ope- 

j racji nafta” — jak nazywa się 
właścicielki. Wsrod pasażerów, w paryZU plany eksploatacji 
przedziału powstał zamęt. Cifi~ \ naftowych na Saharze — 
cerowi stojącemu najbliżej wyj ! ma sję rozpocząć na wielką 
scia powidła ochlapały, nową, skoalę „operacja słońce”.

Poważne rezultaty w tej dzie 
dżinie osiągnął uczony fran­
cuski, Trombe, który prowa­
dzi laboratoria w Pirenejach 
i w Afryce Północnej. Szcze­
góły jego badań zawrarte są

elegancką teczkę, a z teczki roz j 
mazały się w ciżbie na czyimś 
palcie, ku przerażeniu właści­
ciela. Mnie opryskały ubranie, 
a nieszczęsnego właściciela po­
wideł wprowadziły w niemały 
kłopot.

Pantofelek zgubiony w ten 
niezwykły sposób, można 
wprawdzie odzyskać, ale tak 
lekkomyślne wyskakiwanie z po 
ciągu w czasie jazdy można 
przepłacić kalectwem, a naiuet 
życiem.

Podaję ten fakt w celu wyko­
rzystania w dodatku niedziel-
nym. MIRA"

„KRÓLOWA" 
WYCHODZI ZA MĄŻ

Madę Boy er ,królowa
Arles" (płd. Francja) przy 
dźwiękach oryginalnej orkie 

stry opuszcza kościół.
r Fot. — CAF

Strzelańie bez 
prochu — faktem 
Szczegóły trzymane są 

jeszcze w ścisłej tajemnicy, 
ale wszystko wskazuje na 
to, że w niedalekiej przy­
szłości strzelać będzie moż 
na z broni palnej bez pro­
chu. 27-letni wynalazca, 
dr inż. Joler z zakładów 
General Electric w Fila­
delfii skonstruował ostat­
nio strzelbę elektryczną. 
Zaopatrzona jest ona wj 
spust elektronowy. <1) j

Samoczynny witraż
Mieszkańcy starego domu 

w Bostonie zauważyli, że szy­
by w oknach nabierają koloru, 
z bezbarwnych stają się co­
raz bardziej fioletowymi. O- 
kna v/ tych mieszkaniach sta­
wały się podobne do witraży 
— działo się zaś to pod wpły­
wem długotrwałego działania 
promieni słonecznych: szyby 
w tym domu nie były wymie­
niane od ponad 100 lat.

To zjawisko „natchnęło” li­
czonych do rozwinięcia badań 
nad wpływrem światła na róż? 
ne gatunki szkła. Dotychczas 
udało się już wyprodukować 
szkło niezwykle wrażliwe na 
działanie promieni świetlnych. 
Inne znowu szkło po naświe­
tleniu i pod działaniem środ­
ków chemicznych rozpuszcza 
się w miejscach naświetlonych 
(szkło to szczególnie nadaie się 
do trawienia deseni), z omi­
nięciem pracochłonnych pro­
cesów stosowanych przy tra­
wieniu. Można więc tym sy­
stemem trawić znaki fabry­
czne na szkle, kopiować ne­
gatywy fotograficzne, etc. 
Przedmiot szklany, pokryty 
masą z plastyku, po prostu 
naświetla się promieniami sło-/ 
necznymi i następnie trawi 
odpowiednim płynem. (K) •

w soczewki i reflektory, mo­
żna będzie uzyskać bardzo 
wysoką temperaturę, która 
będzie ewentualnie wykorzy­
stana dla obróbki niektórych 
metali, dla wywołania pew­
nych reakcji chemicznych, a 
nawet dla wytworzenia pary 
pod wysokim ciśnieniem.- 
Energię słoneczną będzie mo­
żna także zużytkować dla wy-
tworzenia energii 
nej.

W kilku wysoko 
słowionych krajach

elektrycz-

uprzemy - 
używane

są już tzw. „piece słoneczne’?, 
które służą do wytapiania nie­
których rud. Taki piec skon­
struowano m. in. w Mont- 
Louis w Pirenejach. Ma on 
moc 75 kilowatów. Wytapia 
się w nim niektóre gatunki 
stali oraz inne jeszcze metale. 
Prawdopodobnie i na Saharze 
również skonstruowane będą 
podobne piece, będą jednakże 
miały o wiele większą moc.

Jazda na ślimakach
Ostatnio we Włoszech zdarzył 

się niecodzienny wypadek. Ma­
szynista pociągu kursującego po­
między Macerate a Fabriano spo­
strzegł, iż maszyna zaczyna sy­
stematycznie zwalniać biegu, po- 
,mimo normalnego funkcjonowa- 
n*a. był° jego zdziwienie
gdy Zauważył, że przyczyną ślizga­
nia się kół parowozu, były... śli-
maki, których niezliczona ilość

sne oczy, nazywa 
S i m o n s. Ten 
odważył się na 
gający niemało 
się zamknąć w

się dr D a v e 
Amerykanin 

czyn wyma- 
odwagi: dał 
małej kabi­

nie z glinu (aluminium) przy­
wieszonej do olbrzymiego ba­
lonu wykonanego z plastiku. 
Wysokość tego „baloniku” li­
czyła „tylko” 84 metry (patrz 
zdjęcie). Przywieszony do ba­
lonu wyruszył w powietrzną 
podróż, której celem było zdo­
bycie wysokości 30 kilome­
trów a wnęc przekraczającej 
trzykrotnie najwyższy szczyt 
kuli ziemskiej, Mount Everest 
(8.882 m). Oczywiście celem 
tej podniebnej wyprawy były 
badania naukowe.

; Ale nie na samej wysoko­
ści polegała rekordowość wy­
czynu Dave Simonsa. Jak do­
nosiła prasa, w czerwcu br. 
kpt. Kottinger osiągnął na od­
rzutowcu pułap 30 km, a nie­
dawno kpt. Kincheloe wzniósł 
się (również na pokładzie sa­
molotu odrzutowego) aż 37 
km ponad ziemię. Obaj prze­
bywali jednak na tych wyso­
kościach b. krótko, za krótko, 
aby wrócić z jakimś większym 
bagażem naukowych spostrze­
żeń. Horyzont jaki roztacza 
się na tej zawrotnej wysoko­
ści, jest olbrzymi: wynosi o- 
koło 600 km. Niebo według re- 

|lacji Dave Simonsa — wyglą- 
'da (w samo południe) czarne 

^jak smoła. Ziemia jest zupeł­
nie bezbarwna.

j Kulisty jej kształt wystę-

chód słońca, obserwowany z 
31 km nad ziemią: „...właści­
wie nie ma u nas barw ta­
kich, jakie tu widzę. Żaden za­
chód słońca na ziemi nie da 
się porównać z tym, który ob­
serwuję tutaj. Jest cudowny...”

Oczywiście — Simons był w 
stałym kontakcie radiowym z 
ziemią. W nocy przespał się

. - . . ----- ----- łpuje już bardzo wyraźnie
pokiMa uw na dużej przestrzeni., |(patrz zdjęcie).

’ A oto jak Simons 'opisał za­

Cztery uileże Eiffla 
z pudeł chrząszczy 
Przed kilku laty Muzeum Hi­

storii Naturalnej w Paryżu zyska­
ło' największy na świecie zbiór 
chrząszczy. Zbiór mieści się w 
20.000 pudeł — i gdyby pudła te 
ułożyć jedno na drugim, przewyż­
szyłyby 4-krotnie Wieżę Eiffla...

Twórca tego zbioru drukarz Re- 
ne Oberthur, zamieszkały w Jlen- 
nes, nie był, zawodowym entomolo­
giem. Chrząszcze gromadził przez I 
całe swe życie, począwszy od dzie- 1 
ciństwa. Był on zapamiętałym ko- i 
lekcjonerem — i poza pracą w dru > 
karni cały swój czas poświęcał 
preparowaniu chrząszczy, które 
sprowadzał z całego świata. Do­
starczali mu owadów... misjonarze, 
którym w zamian za chrząszcze 
Oberthur drukował biuletyn mi­
syjny. Oberthur wybudował 2- 
piętrowy dom, w którym pomie­
ścił swoją kolekcję. Po śmierci 
zbieracza kolekcja stała się włas­
nością Muzeum.

smacznie, korzystając z abso­

Simonsa na wysokość 80 km u 
powietrze.

Zdjęcia: „Paris Match”

Tak wygląda Ziemia z wysokości 150 km, a więc pięcio­
krotnie wyższej, niż uzyskał Simons. Zdjęcie to złożono 
z SIO fotografii wycinkowych, dokonanych automatycz­
nie z rakiety wystrzelonej w przestrzeń w październiku 
195i roku. Kulistość ziemi występuje zupełnie wyraźnie. 
(Oczywiście — napisy „Teaas, Merica" itp. zostały do­

dane przez rysownika.)

Balon-gigant, który „podw

lutnej ciszy. I znów jak
opisuje — wschód słońca był 
dla niego wielkim przeżyciem, 
jedną wielką feerią barw, 
którą rozpoczął — o dziwo! — 
kolor.,., zielony.

Niestety konstruktorzy
balonu -i gondoli zorientowali

się, że urządzenia służące do 
regeneracji powietrza we­
wnątrz gondoli, nie działają 
bez zarzutu. Simons doniósł 
im, że stężenie dwutlenku wę­
gla przekroczyło 4%! A tym­
czasem już 3% zagraża zdro­
wiu człowieka. Toteż u Si­
monsa wystąpiły pierwsze 
zaburzenia świadomości: zaczął 
mówić od rzeczy i nie mógł 
sobie dać rady z notatkami. 
Na szczęście — wkrótce wy­
lądował, po spędzeniu 16 go­
dzin na wysokości 30 km. 
Cała podróż trwała 34 godzi­
ny. Zaraz po zejściu na ląd 
Simons zapadł w długi pokrze­
piający sen. Jego notatki z 
pewnością dadzą uczonym 
wiele interesujących nie zna­
nych dotąd spostrzeżeń, ma­
jących wielkie znaczenie dla 
opracowanych planów wy­
słania rakiet międzyplanetar­
nych.

Kącik britlżowy
>Azy silnej karcie wielkie zna­

czenie ma dla nas informacja, 
ile asów i króli posiada nasz part 
ner. Najczęściej od tego zależy 
wygranie szlemika czy szlema (zda 
rzają się tzwr. dzikie układy, re- 
nonsowe, przy których posiadanie 
asa nie ma znaczenia. Ale rów­
nież przy tych układach bardzo 
ważną sprawy jest poinformowa­
nie partnera o posiadaniu renon- 
su czy singletona). Przy tzw. li­
cytacji bezpośredniej nie trudno 
o pomyłki i wzajemne nieporozu­
mienia; toteż dziś zaznajomimy 
Czytelników naszego „Kącika‘‘ z 
konwencją Blackwooda (zwaną 
inaczej „konwencją węgierską"), 
umożliwiającą precyzyjne „doga­
danie się“ do wysokich gier. (O- 
czywiście — konwencja ta nie jest 
skutecznym lekarstwem na wszy­
stkie układy, toteż trzeba ją sto­
sować ostrożnie).

Konwencja t-. polega na poka­
zywaniu asów i króli według na-
stępującej zasady: po 
wymuszonym 4 
które jest zapytaniem 
asów i króli, licytujemy:

bez atu, 
o ilość 
5 trefli

(jeśli nie posiadamy żadnego asa), 
5 karo (jeśli posiadamy 1 asa), 5 
kierów (2 asy), 5 pików (3 asy). Po 
kolejnym zalicytowaniu przez part 
nera 5 bez atu — pokazujemy Ilość 
króli w ten sam sposób, na wyso­
kości sześciu. Oczywiście, kolor do 
gry winien być uzgodniony wcześ-
nie j!
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Strona N—S przed partią. Licy­
tację otwiera gracz S od 1 trefl. 
Odpowiedź N: 3 trefle (przeskok 
znaczy: posiadam silne poparcie

ma tycznie na wysokości 30 kilometrów nad ziemią.

treflowe i pomoc bocznych
kolorach). S: 3 karo, N: 3 kiery 
(drugie kolory), S: 4 bez atu (py­
tanie konwencyjne, pasować nie 
wolno, zaproszenie do szlemika). 
N: 5 kier (mam 2 tsy). S: 5 bez 
atu, N: szlemik w trefie (nie mam 
żadnego króla). S pasuje (gdyby 
N miał jednego króla — pik — 
pewny jest szlem w trefle!).

Ważne jest, by licytację prowa­
dził i decydował o jej losach ten 
z graczy, który zastosował kon­
wencyjne 4 bez atu.

Ponieważ często przyjmuje się, 
że 4 bez atu po partii jest odżyw­
ką kończącą, niektórzy radzą sto­
sować konwencję Blackw*ooda po 
partii na wysokości 3 bez atu. W 
ten sposób można pokazać nawet 
ilość posiadanych dam.

22 IBUTY
Pani Rosita Huare, pragnąc znie­

chęcić do gry w piłkę nożną swe­
go męża i brata grających w hisz­
pańskiej drużynie Alicante — prze 
dostała się parę minut przed me­
czem do szatni klubu i wykradła...
wszystkie prawie 
ków.

Zespól Alicante 
walkowerem.

buty zawodni*

oddał punkty

PR/YCZY^A
Popularne czasopismo kalifor­

nijskie „Leader" zamieściło ostat­
nio następujące ogłoszenie: Sprze­
dam domek weekendowy, poło­
żony na wzgórzu, z widokiem na 
kolonię nudystów. Sprzedaż je­
dynie z powodu utraty siły wzro­
ku.

‘ — On ma paję błę- 
| dów fabrycznych 1 
| jest trochę za twar-
■ dy...

— Nie szkodzi, to 
dla sublokatora.

— Prywatnie, czy 
z Dbezpieczalni?



Artykuł prezydenta Tito
r (Dokończenie ze str. 1) 
tnentem 1 elementem nie tylko na 
pięcia międzynarodowego, lecz 
również niebezpieczeństwa wojny. 
„Odpowiedź jest prosta — stwier­
dza Tito — można je zastąpić 
przez układ o bezpieczeństwie zbio 
rowym, jak również przez instru­
ment pokoju i stabilizacji, który 
miałby silny wpływ na przywró­
cenie zaufania między państwami 
i narodami, jak również na roz­
wiązanie innych spornych próbie 
mów poza Europą."

Tito podkreśla następnie, że pro 
blemem, powodującym dziś napię­
tą sytuację na śwlecie, jest wyścig 
zbrojeń, który stwarza sytuację, 
w której ludzkość obawia się nie­
bezpieczeństwa wojny!

Nawiązując do problemu zjedno 
czenia Niemiec, Tito pisze, że jest 
to sprawa narodu niemieckiego i 
tylko naród niemiecki ma prawo 
rozwiązać tę kwestię, według sw e­
go najlepszego zrozumienia. Po­
trzebne są w tej chwili jedynie: 
cierpliwość i czas. Wszelka inge­
rencja z zewnątrz utrudnia tylko 
zjednoczenie na bazie realizmu. 
Trzeba opoji-zeć realistycznie na 
fakty — pisze Tito — zaznacza­
jąc, że istnieją dzisiaj dwa pań­
stwa niemieckie o różnych ustro­
jach społecznych.

Stwierdzając następnie, że w 
świecie istnieją dwa różne ustro­
je społeczne — socjalistyczny 1 
kapitalistyczny — w ramach któ­
rych istnieją pewne odcienie róż­
nicujące — prezydent Tito zapy­
tuje: Czy dla państw o różnych 
ustrojach, jest wyjściem działal­
ność w tym kierunku, by nowa 
wojna rozstrzygnęła, który ustrój 
zatriumfuje i narzuci przemocą u- 
strój jednych krajów innym kra­
jom? Oczywiście — pisze Tito — 
byłoby to absurdem, gdyż zakoń­
czyłoby się to katastrofą dla ca­
łej ludzkości. Pozostaje tylko jed­
no wyjście — pokojowe 1 aktywne 
współistnienie między państwami 
1 narodami. Gdy mówię o aktyw­
nym współistnieniu — dodaje Tito 
— nie mam na myśli takiego sta­
nu, by państwa o różnych ustro­
jach społecznych tylko wegetowa­
ły obok siebie. Mam na myśli, że 
powinny one brać aktywny udział 
we wszystkich sprawach ogólnych 
i rozwiązywać swe spory w spo 
sób pokojowy.

W związku z Organizacją 
Narodów Zjednoczonych Tito 
stwierdza, że niesłuszna jest 
polityka dyskryminacji wobec 
pewnych państw, w szczegól­
ności nie zrozumiała jest 
zwłoka w dopuszczeniu Chin 
Ludowych do ONZ.

Stwierdzając dalej, że Za­
chód traktuje każdy krok Ju­
gosławii w kierunku poprawy 
stosunków ze Związkiem Ra-1 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej z dużym sceptyzmem. 
1 wszelkiego rodzaju spekula­
cjami na ten temat, Tito pi- j 
sze: „nasza polityka zagranice 
r.a opiera się na jasno sformu-; 
łowanej zasadzie współistnie- j 
nia, na opartej na równoupraw 
nieniu pokojowej współpracy 
z wszystkimi państwami, wiel-j 
kimt i małymi. Dlatego też sta 
ranne rozpatrzenie naszej obce 
r.ej postawy w dziedzinie na­
szej polityki zagranicznej pro­
wadzić musi d» wniosku, żc 
jest rzeczą całkiem logiczną, iż 
dążymy do jak najlepszych 
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokra­
cji ludowej, a nie tylko z kra­
jami zachodnimi. Jest rzeczą 
całkiem logiczną — oświad- 
cza Tito w zakończeniu — że 
budu-iąc dobre stosunki ze 
Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami wschodnimi, nie 
mamy najmniejszego pogor­
szenia stosunków’ z krajami za 
chodnimi.

ZJAZD MIĘDZYNARODOWEGO 
STOWARZYSZENIA SZTUK PLA 
STYCZNYCH rozpoczyna się 23 
bm. w Dubrowniku. Z ramienia 
Polski na zjazd udali «lę przedsta­
wiciele Związku Polskich Arty­
stów- Plastyków: prof. J. Cybis, 
prezes ZPAP 1 prof. St. Telsseyre.

RZESZOWSKA FABRYKA „POL 
NA“ wypuści Wkrótce na rynek 
walizkowe maszyny do szycia o 
napędzie elektrycznym. Maszyna 
— poza wieloma zaletami — ma i 
te, że waży zaledwie 11 kg. Jest 
tylko jedno ale. Czy można będzie 
na nich szyć w okresie szczytu je­
sienno-zimowego?

21 RM. ZACZYNA SIĘ KALEN­
DARZOWA JESIEŃ i właśnie w 
Zakładach Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywniczego w Pudllszkach 
przystąpiono do przygotowania 
dla dzieci na jesień 1 zimę specjał 
nych konserw warzywno-owoco­
wych, zawierających duż,ą ilość 
witamin.

JUZ DRUGI TRANSPORT, wy­
noszący 1.5OT kg różnych zup w 
proszku, wysłany z-ostanle w tych 
dniach do Anglii z Poznańskich 
Zakładów Środków Odżywczych! 
Jest to realizacja umowy, zawar­
tej na XXVI MTP.

Pracownicy poszukiwani
Studniarzy, hydraulików oraz 29 robotników 
przyjmie zaraz R. S. P. Robót Studniarskich 
Poznań, ul. ChłoJna 4 (Łazarz). K5649
Piekarzy, uczni piekarskich (warunek 15 lat 
ukończonych) oraz kowala zatrudnią zaraz: 
Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 55, Dział Kadr. K5755
Kierowcy do służby nocnej (5 nocy w tygodniu 
od godz. 23 do 6 oraz dwie dzienne służby nie­
dzielne w ciągu miesiąca) poszukuje Instytucja 
Wydawnicza. Wynagrodzenie w zależności od 
posiadanego prawa jazdy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K5797.
Głównego księgowego z długoletnią praktyką 
przyjmie z dniem 1. 10. 57 Biuro Konstrukcyjne 
w Poznaniu. Wynagrodzenie 2.100 zł miesięcz­
nie. Oferty wraz z życiorysem do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 27663g.
Intendenta poszukuje Internat Szkół Zawodo­
wych Poznań-Golęcin, ui. Dojazd 30. 27610g
Krawców miarowych i ręczniarki zatrudni na­
tychmiast Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Krawców w Poznaniu, St. Rynek 92 (wejście 
ż ul. Wronieckiej). K5758
Każdą ilość murarzy i robotników budowla­
nych z zapewnieniem robót w miesiącach zimo­
wych zatrudni Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Terenowego w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 15. 
Zgłoszenia kierować pod wyżej podanym adre­
sem lub osobiście w pokoju nr 45. IV piętro.

K5775
Głównego konstruktora, inżyniera-mechanika 
z długoletnim doświadczeniem w konstrukcji 
maszyn, głównego technologa, inżyniera-mećha- 
nika względnie technika z długoletnią praktyką, 
mistrza działu montażowego z praktyką, star­
szego technika normowania — technika-mecha- 
nika z długoletnią praktyką, dwóch techników- 
mechaników do działu zaopatrzenia i kooperacji 
zatrudni zaraz Fabryka Maszyn i Urządzeń 
Wronki, ul. Fabryczna 12. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. Podanie należy 
kierować pod adresem: jak wyżej. K5725

Prezydium Rady Narodowej m. Poznania przy­
pomina, że obowiązujące 

SZC^EPIEKIA PSÓW
przeciw wściekliźnie rozpoczynają się z dniem 
23 września br. Psy szczepione zaopatrzone zo­
staną w znaczki kontrolne. Szczegóły tej akcji 
podano do wiadomości" mieszkańców przy po-
mocy plakatów. K5792

Polecam do dalszej 
sprzedaży

KWIATY 
z plastiku

do sukienek. Wyrób 
Drobnej Galanterii 
Stefania Pawelczak, 
Poznań, ul. Wrocław­
ska 1«, wejście z Ja­
skółczej, tel. 93-89.

27372R

Kupno
Maszyny do szycia cho­
ciaż niekompletne kupię. 
Poznań, Żurawia 15/17 —
sklep. 27604g
Maszynę do szycia kra­
wiecką lub damską kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27708g. _ __ __________
Tokarnię 1 m toczenia ku­
pię. Poznań, tel. 642-93. 
___________ _ 27785g
Pianino dobre używane 
kupię. Oferty do Biura
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 278Mg.
Klatki dla nutrii przeno­
śne kupię. Informacje: 
Poznań, tel. 11-38. 27809g

Sprzedaż
Wapno palone w bryłach, 
kredę,\ 'gips polecam w 
każdej ilości. Poznań, Ko­
nopnickiej 4, tel. 649-06.

27446
Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach
korzystnie sprzedaję.
Brzozowska, Poznan, Czer 
wonej Armii 10. 2520ig
Drzewo budowlane okrą­
głe sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr. 27133g
Nutrie hodowlane sprze­
dam. M. Zywert, Poznań. 
Libelta 29, tel. 95-58, od

Praca
Stolarz potrzebny zaraz. 
Poznań, Piekary 13b — 
stolarnia. 27552g
Pomoc domowa najchęt­
niej samodzielna potrzeb­
na. Zgłoszenia: Dr Jóż- 
wiak, Poznań, St. Rynek 
95/96 m. 6, w niedzielę od 
godz. 15—18. 27438g
2 uczni (uczennice) mają­
cych zamiłowanie do kra­
wiectwa przyjmę. Macie­
jewski, Luboń k. Pozna­
nia, ul. Okrzei 53. 27561g 
Gosposię w średnim wie­
ku, uczciwą, pracowitą, 
tylko z referencjami przyj 
mę na dobrych warun­
kach (pokój do dyspozy­
cji). Oferty Biuro Ogło- 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27579g.

Starsza kulturalna osoba 
potrzebna zaraz na 8 godz. 
dziennie, do małego dziec­
ka. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27578g. _______
Pracownika fizycznego 
oraz traktorzystę przyjmę. 
Poznań — Górczyn. ul. 
Krzywa 13. 27682g 
Ucznia przyjmę. Biały, 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny, Poznań - Dę­
biec. Tarczowa 18. 2778flg
Potrzebna gosposia lub 
pomoc domowa. Poznań, 
Głogowska 64 m. 4. 2/v90g 
Pomoc domowa do 3 osób 
potrzebna. Poznań, Cheł­
mońskiego 8 m. 7. 27812g
Pomoc domowa, gosposia 
dochodząca lub stała po- 

» trzebna. . Wynagrodzenie 
I dobre. Pozsum, Garbary 1 
I m. 15. 27819g

godz. 15—18. 27322g

Skafandry ciepłe, szkolne 
bluzki chłopięce i fartusz­
ki w dużym wyborze po­
leca: „Dobry Zakup’’ Po­
znań, Gwardii Ludowej 25 
(blisko Dworca Autobuso­
wego). 27395g
Kocioł 500 1 kwaso-odpor- 
ny, hermetycznie zamy­
kany, sprzeda: Świerkow- 
ski, Kielczynek, poczta 
Książ Wlkp., pow, Śrem.

27558g
Sprzedam błam bobrowy 
z naszyciem oraz narzutę 
na tapczan. Poznań, Ma­
zowiecka 11 m. 1, od godz.
15—38 27306g
Sprzedam wał korbo-
wód do silnika na ropę 
„Deutz” 12 KM. Poznań, 
Osiedle Warszawskie, ul. 
Łęczycka 12 m. 4. 2743Ig

| OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedani maszynę over- 
iock trzynitkowy, na cho-
dzie, tel. 658-40. 27801g
Sprzedam samochód „Ci­
troen” BI 11 po remoncie. 
Poznań, tel. 619-186.

57649g
Sprzedam motorower
„Simson” nowy. Poznań, 
Dzierżyńskiego 7 m. 5.

27655g
Motocykl „IŻ” — cena 
17.000 zł, radia: ..Orion”, 
„Szarotka” sprzedam. — 
Poznań, Grobla 15, por­
tiernia. 27659g
Podhalańskiego owczarka 
młodego, pięknego sprze­
dam. Poznań, Grunwaldz­
ka 125, suterena. 27664g
Tapczany dobrej jakości, 
fotel używany sprzeda ta- 
picerpia. Poznań, Małec-
kiego 33. 27665g
Norki „Standardy” sami­
ce, piec gazowy do pale­
nia kawy (25 kg) sprze­
dam. Poznań, tel. 634-17.

27672g
Motocykle „Iż” oraz
WFM nowe sprzedam. Po­
znań, Nowina 31. 27705g
Sprzedam platformę no­
wą jednokonną na gu­
mach szesnastkach. Po­
znań - Junikowo, Łąkowa 
14. do końca 13. 27731g
Maszynę gabinetową, pra­
wie nową sprzedam. Po- 
znań-Sołacz, Wielkopolska
7 m. 3. 27732g
Lodówkę elektryczną w 
Pierwszorzędnym stanie 
pojemności 400 1 sorzedam.- 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
27769g.
Kompletny hydrofor oraz 
motor krótkozwarty 7.5 
KW sprzedam. Poznań, ul. 
Grzybowa 10 m. 4 . 27772g

Samochód osobowy sprze­
dam lub zamienię na no­
wy motocykl WFM. Po­
znań, Inżynierska 3 .m. 7. 

27793g
Motocykl „K55” sprze­
dam. Poznań, Stalingradz- 
ka 24, portiernia. 27794g

Samochód osobowy „Opel 
Kapitan" rok 52 sprze­
dam. Poznań, Poznańska
37, w podwórzu 27820g
Saksofon — tenor pierw­
szorzędny stan, sprzedam. 
Poznań, Chwiałkowskiego 
23 m. 10. 27833g
Sprzedam samochód oso­
bowy, małolitrażowy w 
bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Dąbrowskiego 31. 

27859g

Wapno palone w bryłach
I gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń,
swierczewskiego 3 
27845g.

Lokale

nr

Zamienię pokój z kuchnią 
samodzielne w Czempiniu 
na podobne w Mosinie 
lub Czempiniu. Wiado­
mość: Czempiń, Łąkowa 5. 
______ 27432g 

1—2 pokoi z kuchnią po­
szukuję w Koninie. Ewen­
tualnie posiadam do za­
miany równorzędne mie­
szkanie w Koźminie Wlkp. 
Spieszne oferty do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27656g.

Student poszukuje zaraz 
pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
2T660g.

Mgr biologii poszukuje po 
koju na pobyt okresowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
2766Ig.
Zamienię pokój z balko­
nem, łazienką, używaniem 
kuchni, na takie same, 
najchętniej na Łazarzu 
lub Winogradach do I ptr. 
Osińska, Poznań, Rynek 
Łazarski '10 m. 8, II ptr.

27715g
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nia. łazienką, balkonem,
centralne ogrzewanie,

Sprawiedliwości stało się zadość
(Dokończenie ze str. 1) 

nia ustawy o amnestii (z 17- 
II. 1947 r.) wymiar kary 
zmniejszył się do 8 lat wię­
zienia.

Sąd przyjął stan faktyczny nie­
wiele różniący się od przedstawić 
nego w akcie^oskarżenla, a wy­
jaśnienia oskarżonego uznał za 
wykrętne. Mimo znacznego upły­
wu czasu, aż 9 świadków w spo­
sób kategoryczny stwierdziło bo­
wiem, że denat padł od kuli, wy­
strzelonej przez Przybysiaka. Zda 
niem trybunału, brak podstaw — 
aby temu nie dać wiary. Brak 
także podstaw do twierdzenia, że 
świadkowie cl bronią kolegi o- 
skarżonego — Bolesława Szkudl.tr 
ka. Sąd przyjął, że tuż po zabój­
stwie, Szkudlarek , oddał strzał, 
którego świadkowie nie zauważy- 
lt z powodu zamieszania, jakie po 
wstało po śmierci Lewandowskie­
go. Ponadto oddany w powietrze 
strzał, nie pociągnął za sobą żad­
nych konsekwencji, a więc przez 
12 lat mógł się zatrzeć w pamięci 
ludzkiej. W uzasadnieniu wyroku 
czytamy również, że bezpośred­
nio po Incydencie w Powłerciu, 
Szkudlarek najprawdopodobniej 
chclał przyjąć na siebie całą wi­
nę. Motywy tej mistyfikacji? — 
Szkudlarek, jako starszy od Przy- 
bysiaka funkcjonariusz UB,. był 
zapewne przekonany, że ze wzglę 
du na swe zasługi może liczyć na 
całkowitą bezkarność.

Trybunał przyznał, te truto® 
ustalić pewne okoliczności zbrod­
ni. Są to jednak okoliczności dru­
gorzędne, które w niczym nie mo 
gą podważyć winy oskarżonego, 

GD

Menzies 
przeciwko 
broni atomowej

LONDYN (PAP)
Juk donosi agencja Reu­

tera, premier Australii Men- 
zies wypowiedział się na 
czwartkowym posiedzeniu par­
lamentu australijskiego prze­
ciwko przekształceniu Austra­
lii w mocarstwo atomowe. 
Oświadczył on, że w swych 
planach obronnych Australia 
opierać się będzie na broni kon 
wencjonalnej.

Fakt posiadania broni ato­
mowej przez Stany Zjednoczo­
ne, Wielką Brytanię i Związek 
Radziecki — oświadczył Men- 
zies — odstrasza nie tylko ich 
przeciwników, lecz także same 
te państwa przed użyciem tej 
broni.

Centralny Zarząd Przemysłu Sprzętu Gospodarskiego 
w Warszawie wspólnie z Radą Robotniczą 
Poznańskich Zakładów Melasowych i Emalierni 

w Poznaniu
poszukują

kandydata 
na stanowisko dyrektora 

przedsiębiorstwa od zaraz.
Od kandydatów wymagane jest wykształcenie wyższe, 

techniczne lub ekonomiczne oraz praktyka w przedsiębior­
stwach metalowych względnie średnie techniczne i wielolet­
nia praktyka.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia należy kierować (osobiście lub pisemnie) na 

adres Rady Robotniczej.

Poznańskie Zakłady Metalowe i Emaliernia
Poznań ul. Wrzesińska 2 s

Dnia 19 września. 195?. r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., po długiej i ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat 87, śp.

Franciszka Szymańska
I yoto Urbańska

Samochód DKW 700 cem 
kabriolet 2-osobowy na 
chodzie sprzedam. Infor­
macje Poznań. Działowa 
2 m. 8, po południu. 27469g

Sprzedam nowoczesny mo 
tocykl „Mińsk”. Poznań, 
Za Groblą 2 m. 3. 27796g
Tchórze hodowlane trój­
kami sprzedam. Poznań, 
Umińskiego 24 m. 2. 

_______ 27802g

komfortowe, samodzielne 
na 3’/t pokoju samodzielne 
najchętniej w dzielnicy 
willowej. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27823g.

Nieruchomości
Kupię parcelę na Juniko- 
wie najchętniej przy ul. 
Jawornickiej, Swiebodziń-

Motorower .Simson”

Pogrzeb odbędzie się w 
23 bm. o godz. 11,10 z kaplicy 
czynie.

poniedziałek, dnia 
cmentarnej na Gór- 

Strapiony
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Małopolska 10 2<830g

Mundurki szkolne, far­
tuszki, sukienki, skafan- 
derki, spodenki oraz ko­
szulki poleca P. P. Od- 
przedaweom Wytwórnia 
„Bebi” Poznań, Czerwo­
nej Armii 23 . 27565g

Samochód osobowy „Ci­
troen” BL 11 w idealnym 
stanie sprzedam. Poznań- 
Żegrze,' Morzyczańska 10. 

27613g

sprzedam. Poznań, Umiń­
skiego 25 m. 11. 27803g

Maszynę do szycia „Sin­
ger” dobrą sprzedam. Po­
znań, Żydowska 15/18 m.

skiej (tylko czysty 
szorzędny obiekt). 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla 
lub tel. 651-98.

pterw- 
Oferty 
Swier- 

27515g

Sprzedam sad 1640 m*. 
oparkanione siatką, ze 
studnią przy ul. Tretera. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 27662g.
Parcele 1000 m’, 2500 m2, 
5000 ms — dobra ziemia, 
pięknie położone blisko 
Warty i trolejbusu, zelek­
tryfikowane, bieżąca wo­
da, od 10.000 zł poleca: 
Krzesiński, Poznań, Swier 
czewskiego 1. 27677g
Kupię spiesznie w każdej 
cenie willę 1-rodzinną 
(także spółdzielczą) ewen­
tualnie pwreelę willową 
w dobrym położeniu Po­
znania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, ■ Świerczewskiego 3 
dla 27678g.
Sprzedam dom niętrowy 
z piekarnią mechaniczną, 
ogrodem. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 27683g.
Parcelę 1500 m1 w tym 500 
m* lasu w Przeźmirowie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27706g. ___ _
Idealną l/« lub ‘4 pełno- 
komfortowego domliu jed 
norodzinnego, bez "mie­
szkania sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 27860g. __  •
Oddam młyn na chodzie 
:a zwrotem kosztów. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
ęzewskiego 3 dla 27846g.
Parcelę w Szczenankowie, 
z dowolna budową 50.000 
zł. dwie parcele z dowol­
ną budową (Czerwonak). 
10 minut od dworca, każ­
da no 12.000 zł oraz wiele 
podobnych w różnych 
dzielnicach Poznania — 
snrzeda: Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 27861g

Strojenia fachowe, napra­
wy fortepianów. Drygas, 
Chudoby 15, teł. 99,-79. 
______ ___ 27480g
Naprawiam zgrzewaniem 
płaszcze i peleryny igeli­
towe (przeciwdeszczowe). 
Poznań, ul. Słowackiego 
31/33 m. 5, po godz. 10 tel. 
514-53. 27564g

Usuwanie włosów skór 
nutrii wykonuje w termi­
nie „Depilosztuka” Po­
znań, Staszica 12 m. 2, 
godz. przyj, od 8—15.
__________________  27612g
Posiadam koncesję, szu­
kam wspólnika z lokalem 
(branża spożywcza). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 27638g.

Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga- 
jowa 4 m. 6a. 27654g
Wypożyczani pralki elek­
tryczne. Poznań, Choci­
szewskiego 30 m. 15, tel. 
631-58. 27761g

6a, 27806g

Sprzedani samochód „O- 
pel Olimpia” górnozawo- 
rowy, w bardzo dobrym 
stanie. Poznań. Dzierżyń­
skiego 287, warsztat.

27808g

Matrymonialne
Kawaler, blondyn, wzro­
stu 170, bez nałogów, do­
brego charakteru, mary­
narz, posiadający mie- 
szkanief/ pozna pannę cie­
mnowłosą, wysoką, zgra­
bną do lat 2.5 w celu ma­
trymonialnym. — Oferty 
wraz z fotografią kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27322g.

Dla panów z kraju, za­
granicy (Australia, Szwaj­
caria) poszukuje towarzy­
szek życia „Przyszłość” 
Poznań, Garbary 41. Na 
odpowiedź 1,80 zł znacz­
kami. 27364g

f
Dnia 19 września 1957 r., po długich i ciężkich 

cierpieniach zakończył swój pracowity żywot, 
opatrzony Sakramentami św., mój óiogi rnąz, 
nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek sp.

Ignacy Jurga
emeryt P. K. P-

przeżywszy lat 73.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 23 bm. 

o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczyme.
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
Poznań świetlana 32

Dnia 20 września 1957 r. zasnęła w Panu, opa­
trzona Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 69, moja najdroższa 
żona, nasza najukochańsza matka, babunia, sio­
stra. teściowa i szwagierka śp.

z Malinowskich

Józefa Zabłocka
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 23 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI
I RODZINA

Poznań, Koronkarska 13 27849g

Wielki wybór gospodarstw 
podmiejskich — wiejskich, 
na ogrodnictwa, sadow­
nictwa, hodowle różnej 
wielkości, od 2.000 zł za 
morgę oraz kilka domów 
z ogrodami w miastach i 
na wioskach korzystnie 
sprzeda. Adamski, Cho­
dzież, Rataje. 27528g
11 ha, dobrze zabudowane

Rzemieślnicza Wytwórnia 
Poznań, Mickiewicza 11 — 
poleca do dalszej odprze­
daży: bluzki, spódnice, 
suknie. 27798g
Okazja! Odstąpiię zaraz od 
kilku lat dobrze prosperu­
jący sklep branży elektro­
technicznej, rowerowej i 
technicznej wraz z mie­
szkaniem w mieście po­
wiatowym na pograniczu 
woj. poznańskiego i wroc­
ławskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27811g.

Dr. Stanisławowi Dąbrow­
skiemu za troskliwą opie­
kę podczas pobytu w Kli­
nice Położniczej w Pozna­
niu składamy' serdeczne 
podziękowania Szafarko- 
wie, Piątkowo, Obornic­
ka 15. 27852g

Czy wiesz, że najstarsze 
w Poznan.u Koresponden­
cyjne Biuro Matrymonial­
ne Poznań 1, skrytka 108, 
otrzymuje miesięcznie ty­
siące zapytań, setki zgło­
szeń, dziesiątki podzięko­
wań z całego kraju i za­
granicy? Informacje bez­
płatne — załączyć znaczek 
na odpowiedź. 27690g

Panna przystojna, inteli­
gentna, gospodarna, ma­
terialnie niezależna, po­
zna pana do lat 45, naj­
chętniej handlowca lub 
na odpowiednim stanowi­
sku. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 27813g.

Kawaler lat 43. kupiec, 
średniego wzrostu, szczu­
pły, religijny, bez nało­
gów, zapozna zgrabną pan­
nę szlachetnego charakte­
ru, do lat 36, z orowincji 
mile widziane. Fotografie 
pożądane, zwrot i dyskre­
cja zapewnione. Tylko oo- 
ważne oferty do Biura 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3, dla 27542g.

gospodarstwo sadem
przy stacji kolejowej Cie- 
nin Za borny sprzedam — 
cena 450.00Ó zł. Poznań, 
Chociszewskiego 4 m. 17,

_______ Zguby_______
12 bm. zginął pies czarno­
biały z odrastającym, pu­
szystym włosem. Zwrot 
lub wskazanie miejsca po­
bytu za wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia proszę kiero­
wać na adres: Anna Fry- 
drychowicz, Poznań, Gło­
gowska 32 m. 9, teł. 
641-92. 27848g

Różne
od godz, 17—19. 27399g
Właściciel sprzeda parce­
lę 5000 m2 — 17 km od Po­
znania przy szosie, 500 m 
od stacji i bocznicy kole-* 
jowej. nadająca się na 
założenie wytwórni pre­
fabrykatów, żwirownia 
obok parceli. Cena 38.000 
zł. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla

I 27646g.

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poz­
nań. Kwiatówa 8 m. 14. 
______________ 28228e 
Felgi 16-ki bezpierście- 
niowe jednoczęściowe do 
wozów i pojazdów mecha- 
nlcznych wykonuje dla 
odbiorców prywatnych: 
Warsztat Mechaniczny — 
Michał Kula, Wrocław, ul. 
Szczęśliwa >28, tel. 24-38.

K5785

WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwa dzka 1#. Tele­

fony: centrala 811-21 (łączy wszystkie działy), 
dział Informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18; sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76' dru- 
Jtarnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3. tel. 624-59. Za dział ogłoszeń <edakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa’, Poznań, ul. Grunwaldzka 19

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonu*’s 
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające^ 
go okres, na który dokonywana jest przedpłata

Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w'Centrali Kol­
portażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Graficzne ’m. M Kasprzaka 
w Poznaniu. K-15

Szkudl.tr


Pecztówfca
z Poznania

Od 1 października w Pozna­
niu czeka niespodzianka miło­
śników alkoholu. A mianowi­
cie sprzedawać wódki nie wol­
no ani w sklepach ani w re­
stauracjach 1, 10, 25 i 30 lub 
31 każdego miesiąca. Oprócz 

.tego kelnerzy w soboty, nie­
dziele, przedświąteczne dni i 
w święta podają tylko w 50- 
gramowych kieliszkach i zaw­
sze (także w inne dni) po za­
kąsce. Butelkowa sprzedaż 
wódki w sklepach tylko do 
godz. 18. Placówki kulturalne 
— bez win i wódek.

A jak w naszych powiato- 
wch miasteczkach?

I jeszcze jedna wiadomość. 
Ostatnio Poznań obleciała 
wieść, że jeden z kupców tak 
zbił dziecko, które ukradło 
jabłko, że miało umrzeć. 
Tłum ludzi, którzy dali po­
słuch plotce, przez dwa dni 
prawie, okupował ul. Kana­
łową. Cóż — kiedy tego dziec­
ka nie można było odnaleźć 
ani w szpitalu, ani w Pogoto­
wiu, ani w żadnym mieszka­
niu. Podobno ów „niebosz­
czyk” brał sam udział w zbie­
gowisku.

Jak już przy dzieciach — to 
trzeba jeszcze donieść, że z 
poniedziałku na wtorek wraca 
ją z NRD ulubieńcy Pozna­
nia — „słowiki”, czyli chór 
St. Stuligrosza. Wczoraj do re­
dakcji przysłali z Drezna po­
zdrowienie, które przekazuje­
my czytelnikom.

J. P.

Galeria 
przestępstw

Ostatnio w Wiejskim Domu To 
carowym w Kaliszu ujawniono 
poważne nadużycia. Z dotychcza­
sowych oblfczeń wynika, że wy­
noszą one" około 100.000 zł. — W 
związku z tym prokurator zasto­
sował areszt tymczasowy wobec 
kierownika WDT — Teofila Mań­
ki, zamieszkałego w Odolanowie.

Instruktor techniki handlu — 
Marian Hibner — był kilka razy 
delegowany przez PZGS po od­
biór importowanych artykułów 
tekstylnych do Łodzi. Instruktor 
odebrał towar wartości 60 tys. zł 
i sprzedał go z zyskiem „prywa- 
ciarzom''. GS otrzymały, zamiast 
atrakcyjnych artykułów, równo­
wartość w gotówce wg cen fak­
turowanych.

Ponadto w jednym wypadku 
Hibner wprost z hurtowni podja.ł... 
gotówkę, którą wprowadził do 
GS Krzemieniewo na fikcyjny stra 
gan Edwarda Nadolnego z PZGS. 
Ten ostatni z tego tytułu pobrał 
jeszcze prowizję! Nadolny podej­
rzany jest również o to, że wprost 
z magazynu sprzedawał błamy o-
sobom uprzywilejowanym.

Nadolny i Hibner zostali 
sztowani.

are-

Funkcjonariusze Komendy Po-
wlatowej MO w Słupcy zakwe­
stionowali w miejscowych skle­
pach uspołecznionych 70 butelek 
wina. Dochodzenia ujawniły nie­
legalną „wytwórnię" wina Sabi­
ny Bagrowskiej (zamieszka­
łej w Cybince, woj. zielonogór­
skie).

Bagrowska produkowała wino w 
swoim mieszkaniu, skąd trafiało 
ono do sklepów uspołecznionych. 
Można je było nabyć po cenach 
państwowych, których wysokość 
kształtowała się w zależności od 
nalepek, znajdujących się na bu­
telkach.

Orzeczeniem Kolegium Orzeka­
jącego Prezydium Powiatowej Ra 
dy Narodowej w Czarnkowie, 7 
września br. ukarano Leona Mi­
chałka, zam. w Drawskim Młynie 
karą 10 dni pracy poprawczej za 
wędkowanie bez uprawnień na No
teci.

(

(ł)

Wrzesień Imieniny

22 Maurycegonie ziela i Tomasza

.Szklanka wo-

g. 
dy> 
9.37 
zyn

Teatry
KALISZ

dy"; WITASZYCE — „Huza­
rzy"; GNIEZNO — „Mistrz 
Pathelin"; GORZÓW — „Mój 
mąż żaba"; KROTOSZYN —
„Przygoda podczas deszczu".

x na
KALISZ 

terowie są
— Wolność: „Boha- 
zmęczeni"; Stylowe

„Damski krawiec"; OSTRÓW — 
Przodownik: „Gorzki ryż", 
Słońce: „Miliony na wyspie"; 
GNIEZNO — Polonia: „Eska­
pada"; Lech: „Lunatyk"; LESZ 
NO — Sportowiec: „Pięcioracz 
ki".

Jeden z bardzo rzadkich‘w naszym województwie koś 
ciołków drewnianych, będących zabytkami naszej sztu 
ki ludowej. Ten kościółek w Jezierzycach Kościelnych 
(pow. Leszno) został zbudowany w r. 1670, drewno już 
spróchniałe, wymaga troskliwej opieki konserwator­
skiej. Trzeba przyznać, że staruszek — kościół docze­
kał się uznania. Dowodem tego jest uporządkowanie 
otaczającego terenu i przystąpienie w najbliższym cza­
sie do zabiegów wzmacniających. Fot. K. Przychodzki

Dzień dzisiejszy
podróżnego, udającego
1 się z Poznania do Za­

górowa (w pow. słupeckim), 
już w pociągu spotyka pierw­
sza niespodzianka. Tuż przed 
samą stacją kolejki wąskoto­
rowej Grabina zjawia się w
wagonie 
nikuje: 
górowa 
Okazuje 
stacją 
bowiem

konduktor i komu- 
„Kto jedzie do Za­
proszę wysiadać! “ 

się, że Grabina jest 
„węzłową", posiada

___  odgałęzienie do od­
ległego o 6. km Trąbczyna i
kolejka zawozi najpierw tam 
pasażerów, a dopiero potem 
wraca do Grabiny po czeka­
jących, nie wiadomo dlaczego, 
pasażerów, udających się do 
Zagórowa.

Druga niespodzianka, tym 
razem przyjemna, oczekuje 
podróżnych już w samym 
Zagórowie. Jest to miłe, czy­
ste miasteczko, posiadające 
dużo zieleni, na rynku kwia­
ty. Ludzie tutaj gościnni, 
chętnie też nawiązują roz­
mowę o sprawach 550-letnie- 
go miasteczka. Od nich do­
wiedzieć się można o wszel­
kich problemach, nurtują­
cych ich codzienne życie.

Jedną z najpoważniejszych 
bolączek miasta jest komuni­
kacja. Trudno marzyć, aby 
ktoś mógł wybrać się do Po­
znania do kina, teatru czy 
opery, nie ma bowiem moż­
ności powrotu do domu. Z te­
go też powodu zagórowscy 
sportowcy nie mogą dopro­
sić się o przyjazd sędziów' na

Radio
PROGRAM I
Fala 1.322 m

8.40 — przeglądy 1 poglą- 
9.05 — melodie filmowe, 
— dla dzieci, 10 — maga- 
wojskowy, 10.30 — utwory

wioloncz., 10.50 — skrzynka o- A 
gólna PR, 11 — muz. ludowa, \ 
11.30 — „Uczta" — fragm. pow. f 
W. Scotta, 11.50 — program t 
dnia, 11.57 — sygnał czasu, f 
12.04 — poranek symf., 13.15 — ż 
zagadka hlstor., 13.45 — radź. i 
muzyka rozrywk., 14.25 — chór i 
dziewcząt Rozgł. Wrocł., 14.45 j 
— publ. i lit. o Rewolucji J 
Paźdz. — pog., 15 — z życia \ 
Zw. Radź., 15.30 — niedzielne J 
popołudnie, 16 — konc. chop., r 
16.30 — spotkanie z aktorem, r 
17 — konc. estrad., 18 — Klub j 
60, 19.05 — fel. aktualny, 19.15 
— gra ork. taneczna PR, 19.45 4 
— wyniki imprez sport., ?.o — a 
magazyn literacki, 21.40 — ope- j 
ra w przekroju, 22.15 — muz. \ 
tan., 23.10 — muzyka tan. r

Wiadomości: 6.30, 7.30, 830, \ 
21 i 23. (

Nad bezpieczeństwem publicznym |RozważmyJ
obradowała

Powiatowa Rada Narodowa w Kępnie
Na sesji Powiatowej Rady 

Narodowej w Kępnie szcze­
gólnie dużo uwagi poświęco­
no Milicji Obywatelskiej i Ko 
leg i urn Orzekającemu przy
Powiatowej Radzie Narodo-
wej.

dość żywej dyskusji 
narodo-stwierdzono, że rady 

we przynajmniej winny mieć
powiatowego doradcę praw­
nego, który gwarantowałby 
podejmowanie najrozmai­
tszych uchwał czy orzeczeń 
Kolegium Orzekającego zgod­
nych z prawem. Dla popar­
cia tego wniosku zebrani przy 
toczyli kilka orzeczeń kar­
nych Kolegium Orzekającego, 
które po kilku dniach zostały 
zmienione, a po upływie pew­
nego czasu w ogóle umorzone 
przez Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Takie 
postępowanie Kolegium nie 
podnosi autorytetu radom 
narodowym.

Radna Załogowa poruszyła 
sprawę działki szkolnej w 
Proszowic, która po rozwią­
zaniu spółdzielni produkcyj­
nej została przydzielona jed­
nemu z gospodarzy. Dopiero 
na usilną interwencję kie­
rownika szkoły, Prezydium 
PRN w Kępnie uchyliło po­
przednią decyzję i przydzieli­
ło działkę z powrotem szkole. 
Z niewiadomych jednak przy­
czyn nie powiadomiło o tym 
zainteresowanego gospodarza. 
Gospodarz nadal z działki ko­
rzysta.

W dyskusji stwierdzono 
również, iż wiele funkcjo­
nariuszy Milicji Obywatel­
skiej, zajmujących się kontro 
lą pojazdów7 mechanicznych, 
wykazuje nieznajomość prze­
pisów. Wysunięto więc wnio- 

| sek, by przeprowadzać dla

Jubilata
swoje rozgrywki, gdyż i po­
wrotne połączenie jest rów­
nież fatalne. W Zagórowie — 
na domiar złego — nie można 
nadać na dworcu żadnego 
bagażu, czy drobnicy, ponie­
waż kasa bagażowa znajduje 
się na stacji węzłowej — we 
wsi Grabina!

W pewnym stopniu wyna­
gradza mieszkańcom brak roz 
rywek kulturalnych remiza 
strażacka, pełniąca właściwie 
funkcje domu kultury. Mieści 
się w nim estetycznie odno­
wiona dzięki staraniom Pre­
zydium sala teatralna, a jed­
nocześnie kino, bank, świe­
tlica strażacka i... warsztaty 
szewskie. Miejsce zaiste ide­
alne na tego rodzaju placów­
kę! Była w Zagórowie rów­
nież świetlica GS, ale za­
mieniono ją na magazyn.

Mieszkanki Zagórowa kie­
rują rozmowę na sprawy by­
towe, a przede wszystkim — 
na zaopatrzenie miasta. Du­
żo gorzkich słów padło pod 
adresem Gminnej Spółdzielni, 
której sklepy nie grzeszą 
zbytnią ilością artykułów 
pierwszej potrzeby. Brak jest 
w mieście również sklepu 
księgarsko-papierniczego, to­
też często po niektóre arty­
kuły tej branży jeździć trze­
ba do Wrześni lub Poznania. 
Od ośmiu lat — żalą się ma­
tki — ciągnie się sprawa bu­
dowy nowej szkoły. Ok. 400 
dzieci uczy się w 3 budyn­
kach; trzy klasy znajdują się 
w domach prywatnych a jed 
na klasa w pomieszczeniu po 
byłym sklepie. A przecież jest 
plac, pod budowę, była już 
część materiałów (wapno), a 
społeczeństwo zadeklarowało 
aż 700 tys. dniówek robo­
czych.

Dużo jest większych i mniej 
szych bolączek^ nie brak jed­
nak i osiągnięć. Od kilku już 
lat gromada Zagórów szczyci 
się jednym z czołowych 
miejsc w planowych odsta­
wach państwowych. Dostawy 
zboża za sierpień i wrze­
sień br. przekroczono już o 
ponad 16 tys. kg, wrześniowy 
plan dostawy ziemniaków zo­
stał przekroczony, nie ma 
również zaległości w odstawie 
żywca. Na terenie gromady 
naprawiono częściowo znisz­
czone nawierzchnie drogowe 
i wybudowano nowe odcinki 
drogi. W samym mieście już 
od kilkunastu dni trwały go­
rączkowe przygotowania do 
obchodu uroczystości 550-Ie- 
cia nadania praw miejskich. 
Wszystko, co zrobiono dla 
upiększenia miasta, jest dzie-

Jan Przybysiak bez powodu 
zastrzelił kaprala WP 

Romana Lewandowskiego. Pro 
wadzone niegdyś w tej spra­

nich stałe szkolenie. Oprócz w*e pseudośledztwo zostało 
tego proponowano utworzyć umorzone.

Kępnie Inspektorat Drogo- ;
wy Milicji
gdyż powiat znajduje się na

. Zbrodniarzowi nie spad! 
Obywatelskiej, wjos z głowy. Żona tragicznie

*. - . - — , 7- . zmarłego otrzymała zaś cennagłównej arterii przelotowej radę: )>Jeżeli pa,ni nie chce 
Praga Wrocław Łodz znaleźć się w więzieniu, toWarszawa.

(kj.)

Wystawa projektów
domków jednorodzinnych

W związku z sesją WRN 
(w dniach 24 i 25 bm. w Do­
mu żołnierza w Poznaniu, ul. 
Niezłomnych) — Wojewódzki 
Zarząd Architektoniczno-Bu­
dowlany urządza tam spe­
cjalną wystawę projektów 
typowych domów jednoro­
dzinnych i budynków wiej­
skich. Na wystawie można 
nabyć projekty oraz kata­
logi, które, jak informuje 
WZA-B, dotychczas nie uka­
zały się w7 sprzedaży.

Wys t awa czynna 
przez dwa dni — 24. j 
— w godz, 9—18.

będzie
25 bm.
(pż)

Korespondenci nisza

łem mieszkańców Zagórowa. 
A nie było łatwo tego doko­
nać, nie dysponując na ten 
cel żadnymi funduszami, Wie 
lu mieszkańców poświęciło 
dużo godzin, nieraz w nocy, 
aby jak najlepiej przygoto­
wać swoje miasto na to wiel-

Z Jarocina
2LE przebiega kontraktacja lnu 

na rok 1957/58 w powiecie jarociń­
skim. Plan przewiduje obsiew 650 
ha lnem (200 ha spółdzielnie pro­
dukcyjne), tymczasem do chwili o- 
becnej zakontraktowano zaledwie 
26 ha.

KOLKO ROLNICZE w Golinie 
za 6 tysięcy złotych uzyskanych z 
dożynek zakupiło 2 kopaczki do 
ziemniaków. ,

12 bm. przybyli chłopi z Goliny 
do Jarocina po 5 ton cementu do 
wyrobu dachówki o 50 proc, tańszej 
niż to robią prywatne wytwórnie.

Dalszym zamierzeniem Kółka 
Rolniczego w Golinie jest wyrób 
dachówek dla członków Związku 
Kółek i Organizacji Rolniczych po 
wiatu jarocińskiego po przystęp­
nych cenach.

DZIĘKI STARANIOM Powiatowe 
go Związku Kółek i Organizacji 
Rolnictwa w Jarocinie z woje­
wództw północnych sprowadzone 
zostaną dobre odmiany ziemnia­
ków (fita, ep^ka, bem, koszaliń­
skie i kołobrzeskie), wytrzymałe 
bardziej na choroby wirusowe.

Szczególnie zdrowy materiał sa­
dzeniaków potrzebny jest w Bieź-

Marian VOGEL I wie.kie święto.

Króiho
I BOKSERZY AUSTRII — mistrz 
ligi Wiener Box Club — walczyć 
będzie w dniu 25 bm. w Poznaniu 
w hali MTP nr 14 przeciw ligowej 
dziesiątce Budowlanych. Najbliż­
szym przeciwnikiem Budowla- 
nych o mistrzostwo I ligi w Po- 
żnaniu będzie drużyna stołecznej 
Legii. Mecz rozegrany zostanie 28 
-bm. również w hali nr 14.

PO DRUGIM DNIU MI­
STRZOSTW Europy w podnosze­
niu ciężarów w nieoficjalnej punk 
racji prowadzi ZSRR 15 pkt. 
przed Polską 8 p., Węgrami 2 pkt. 
i NRD 1 pkt. Polacy posiadają 2 
[tytuły wicemistrzowskie, 4 medale 
ji mają wszelkie szanse uplasowa­
nia się na drugim miejscu za 
pierwszymi w Europie sztangista­
mi ZSRR.

W meczu hokeja na trawie, 
rozegranym na boisku poznań­
skiej Warty pomiędzy Repre­
zentacją juniorów Poznania i 
Śląska zwycięstwo w stosun- 
\ku 1:0 odnieśli gospodarze. 
!Obro::a wraz z bramkarzem 
[(na zdjęciu) Poznania unicest­
wia właśnie atak gości.

Fot. K. Przychodzki

dziadowie, Żerkowie i Brzóstko- 
(alk)

proszę trzymać język za zę­
bami".

Nie sno zabójstwo jest nie­
zwykle. Niezwykle drastyczne 
było natomiast stanowisko 
ówczesnych organów śled­
czych, które robiły wszystko 
co mogły, aby zatuszować in­
cydent jaki zdarzył się w 
Powierciu.

Proces Przybysiaka odsło-
njł nam ponury fragment 
sunków, nazywanych 
błędami i wypaczeniami 
nionego okresu. Mimo

sto- 
dziś 
mi­

łego
opuszczaliśmy salę sądową w 
optymistycznym nastroju. Mo­
że brzmi to paradoksalnie, aie 
pamiętajmy przecież, że pro­
ces Przybysiaka był triumfem 
pogwałconej kiedyś sprawie­
dliwości.

5 Pomijając już tak oczywi- 
: sty fakt jak danie zadość 
; uczynienia pokrzywdzonym, 
proces Przybysiaka miał ró­
wnież inne znaczenie. Dzięki 
tej rozprawie znacznie wzrósł 

| autorytet naszego aparatu wy- 
| miaru sprawiedliwości.

I tu nasuwa się pewna re­
fleksja. Od $ października ub. 
roku datuje się ogromne prze­
obrażenie organów śledczych, 
które kierują dziś zasadą „Pra­
wo niech zawsze prawo zna­
czy a sprawiedliwość — spra­
wiedliwość”. Realizacja tej 
dewizy, niestety, i dziś nie 
jest łatwa. Znane są nam 
bowiem fakty, że niektó­
rzy ludzie, wykorzystując 
zajmowane przez siebie sta­
nowiska, usiłują wywrzeć 
presję na MO lub pro­
kuraturę, w czasie śledztwa. 
Inna sprawa — czynią to nie­
raz bezwiednie, ale czynią 
także celowo — nie mając 
wątpliwości co do winy prze­
stępcy. Takie ingerencje nie 
odnoszą zamierzonego skutku, 
czasami jednak bywa, że or- 

. gana śledcze po kilku te- 
■ lefonach działają mniej ener­

gicznie. To jest niebezpieczne.
Wiemy przecież do czego 

. prowadzi zbaczanie z drogi
praworządności. (i)

600 piłkarzy-juniorów
na starcie mistrzostw Wielkopolski

55 piłkarskich drużyn juniorów 
wystąpi w dniu dzisiejszym do 
rozgrywek o mistrzostwo okręgu 
poznańskiego na rok 1957/58, by 
serię jesienną zakończyć do 20 
października. Druga seria spotkań 
odbędzie się na wiosnę.

Jednocześnie rozpoczęte zostaną 
walki najmłodszych obok tramp­
karzy — zawodników okręgu w 44 
miejscowościach Wielkopolski w 
tym również i w kilku ośrodkach 
wiejskich. Poznań wystąpi z 8 
drużynami. Krotoszyn, Jarocin, 
Ostrów i Gniezno mają po dwa ze 
społy a pozostałe miejscowości — 
po jednym.

Mistrzostwa odbędą się w 10 
grupach. Dzisiaj, w pierwszym 
dniu spotykają się: Kolejarz 
(Krot.) — Astra (Krot.), Prosną 
<Kal.) — LZS (Koźminek), Stal 
.Pleszew) — * Pogoń (Skalmierzy­
ce), Ostrovia — Piast (Ostrzeszów), 
Kolejarz (Kępno) — Stal (Ostr.), 
LZS (Bralin) — LZS (Rychtal) 
Sremski KS — LZS (Miłosław), 
Victoria (Jarocin) — Sparta (Orze­
chowo), Zryw (Jarocin) — Polonia 
(Środa), LZS (Stara Góra) — Ra- 
wieki KS, Pogoń (Góra Śląska) —

Stella - Lech 12 0
W zaległym meczu o mistrzo­

stwo I ligi Stella (Gniezno) po­
konała Lecha (Pz), ostatni zespół 
w tabeli, zaledwie 1:0. Bramkę dla 
mistrza Polski uzyskał Wiśniew­
ski. Gospodarze mieli wielką prze 
wagę, o czym świadczy ilość ro­
gów 29:1. Był to właściwie poje­
dynek napastników Stelli z repre­
zentacyjnym bramkarzem Pol­
ski — Wojdylakiem, który bronił 
z wielką \brawurą, (p)

Młynarczyk 
mistrzem sportu

Grono poznańskich mistrzów 
sportu powiększyło się o jeszcze 
jedno nazwisko. Świeżo upieczo­
nym mistrzem jest znany koszy­
karz Lecha Młynarczyk, któremu 
tytuł ten przyznano uchwała 
GKKF z dnia 14 bm. za 52-krot- 
ne reprezentowanie barw narodo­
wych oraz postawę godną sportow' 
ca Polski Ludowej.

Gratulujemy! -Qf)

Obra (Kościan), Polonia (Leszno) 
— pauzuje. Włókniarz (Stęszew) — 
Polonia (N. Tomyśl), Dyskoboli* 
(Grodzisk) — Promień (Opalenica), 
Włókno (Gniezno) — pauzuje, Stel 
la (Gn.) — Zjednoczeni (Września), 
LZS (Kleczew) — Górnik (Konin), 
Sparta (Wronki) — Warta (Międz.), 
LZS (Obrzycko) — LZS (Pniewy) 
Pauzuje Sparta (Szamotuły), Polo­
nia ( Chodzież) — Polonia (Piła), 
Nielba (Wągr.) — Fortuna (Wie­
leń), LZS (Huta Szklana) — Weł­
na (Rogoźno), Stomil (Pz) — Spar­
ta (Obór.), Olimpia (Pz) — Lech 
(Pz), Stella (Żabikowo) — LZS (Ko 
morniki), Huragan (Pobiedziska! 
— Warta (Pz), Budowlani (Pz) — 
Legia (Pz) ,San (Pz) — Posnania.

Również w dniu dzisiejszym za­
początkowane zostaną w 4 gru­
pach pojedynki o wejście do kla­
sy A. (X)

Warta przeegzaminuje 
Polskę B

Miłośników piłki nożnej czeka 
w ciągu najbliższych dni kilka cie 
kawych spotkań. Dzisiaj pierw­
szoligowy Lech zmierzy się na Sta 
dionie „2^ Lipca" z gdańską Le- 
chią. Ćzy gospodarze wy­
walczą dwa punkty, które jednak 
nie będą już miały wpływu na u- 
trzymanie się w ekstraklasie?

Przed spotkaniem Polska B — 
Bułgaria B, które rozegrane zosta­
nie 29 bm. na poznańskim stadio­
nie, Kapitanat PZPN pragnie wy­
próbować swych wybrańców. W 
tym celu 25 bm. Ii-ligowa Warta 
rozegra mecz z zespołem Pol­
ska B. Na podstawie tego poje­
dynku wytypowana zostanie jede­
nastka polska do niedzielnych za­
wodów. Będzie to bardzo ciekawe 
porównanie sił Warty z bądź co 
bądź silnym przeciwnikiem, gdyż 
nasza reprezentacja B niewiele 
ustępuje pierwszej piłkarskiej re­
prezentacji Polski, która walczyć 
będzie w Sofii również 29 bm.

Zarząd POZPN zawiadamia, że 
zapotrzebowania zbiorowe na bi­
lety (cena 15 zł, dla młodzieży 8 
zł) należy kierować do sekretaria­
tu w Poznaniu, pl. Kolegiacki 17. 
pok. 13. (p)
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